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Kongres w obronie prawa i wolności ludu w Krakowie, 
Manitestacja klasy pracującej we Lwowie. 


| OA EAE ER IK 


Przed kongresem krakowskim. 


WARSZAWA, 24. czerwca (tel. 'wł.). 
Stronnictwa lewicy i środka zakończyły 
już techniczne przygotowania do Kon- 
gresu obrony prawa i wolności ludu. 

Wskazówki Pone zarówno co 


do Kongresu jak i zgromadzenia ludo- 
wego zostały wydane. 
Na Kongres przybędzie wielu przed- 
stawicieli prasy krajowej i zagranicznej. 
Zainteresowanie Kongresem w kraju 
jest ogromne. 


De moustracje robotników w Częstochowie. 


WARSZAWA, 24. czerwca (tel. wł.). 
W poniedziałek o godz. 8-mej wieczo- 
rem robotnicy Częstochowy w liczbie o- 
koło 2.000 demonstrowali na ulicach mia- 
sta przeciw dyktaturze, a na rzecz Sej- 
mu, demokracji i P. P. S. 

Przy rozpędzaniu demonstrantów a- 
resztowano kilkunastu towarzyszy, przy- 
czem policja biła demonstrantów. 

Na skutek interwencji tow. pos. Ka- 
źmierczaka i tow. Chojnackiego zwołnio- 
no trzy osoby. Nazajutrz o 4-tej pop. 


| zwolniono pozostałych aresztowanych. —- 
Sprawę o zakłócenie spokoju przekazano 
sądowi grodzkiemu. 
Dziś rano robotnicy z fabryk wysłali 
delegację do organizacji P. P. S. i Związ- 
| ków Zawodowych, domagając się maso- 
wego wystąpienia w obronie towarzyszy 
szy, którzy. byli aresztowani 
grożą kary sądowe. 
Nastrój w Częstochowie baa pod- 
niecony. i 


i którym 
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Konferencja Malej Ententy. 


PRAGA, 24. czerwca (Pat). W związ- 
ku z rozpoczynającą się dnia 25. bm. na 
jeziorze Szczyrbskiem w Tatrach konfe- 
rencją Małej Ententy, prasa tutejsza za- 
mieszcza obszerne artykuły, poświęcone 
tej sprawie. Z artykułów tych wynika, 
że program tegorocznych obrad mini- 
strów spraw zagranicznych Małej En- 
tenty dotyczyć będzie kiłku bieżących za- 
gadnień międzynarodowych i nie dają- 
cych się dotąd usunąć trudności w sto- 
sunkach gospodarczych między człon- 
kami Małej Ententy, lecz żadnych spraw 


NGWY POSEŁ AUSTRJACKI W WARSZA- 
WIE. 

WUEDĘ. 24 czerwca. (Pat.) „N. M. Presse” 
donosi, że na miejsce Mikołaja Posta zamiano- 
wany został reprezentantem dyplomatycznym Au- 
strji w Polsce dotychczasowy poseł w Moskwie 
Egon Hein. 


specjalnego znaczenia politycznego nie o- 
bejmuje. 


POLSKA A MAŁA ENTENTA. 


BUDAPESZT, 24. czerwca (Pat). ju- 
| gosłowiański minister spraw zagranicz- 
| nych Marinkowicz odpowiadając kores- 
j pondentowi Pesti Naplo na zapytanie, czy 
Ma as przystąpi do Małej Ententy, o- 
świadczył, że Mała Ententa jest układem 
| trzechstronnym i żadne czwarte państwo 
EB może wejść do grona układających 
się stron. 


DYSRONTA W 
SŁOWACJ. 
PRAGA, 31. czerwca. (Pat.) Rada czechosio- 
wacChiego Banku Narodowego uchwaliła: dziś. 
obniżenie ol 25. czerwca 1930 stopę dyskonlową 
od weksli į papjerów warloścjowych z 4 1 pół 
na 4 procent. 


ZMNIEJSZENIE CZECH- 


iia lot transatlantycki. 


WARSZAWA, 24. czerwca (tel. wł.). 
Z Londynu donoszą: Po otrzymaniu ra- 
portów i przepowiedni meteorologicznej, 
lotnik Kingsford Smiih postanowił odle- 
cieć w dniu dzisiejszym z Port Marnock 
koło Dublina do Nowego Jorku, biorąc 
ze sobą trzech pasażerów. Start nastąpi 
około godz. 3-ciej nad ranem, na samolo- 
cie Southern Cross. Lotnik żywi nadzieję, 
iż zdoła przebyć cał aprzestrzeń w ciągu 
24 godzin. 

GENEWA, 24. czerwca (Pat). Lot- 
nik Kingsford Smith, który dziś wyleciał 
z Dubiina przez Atlantyk do Nowego Jor- 
ku przeleciał nad wybrzeżem irlandzkiem 
o godz. 5.15. Zapasy benzyny starczą na 
na 38 godzin lotu. Żywność składa się z 
kilku butersznytów i 4 butelek z kawą. 
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Powrót Habsburgów na tron 
weglerski. 


BUDAPESZT, 24. czerwca (Pat). Z 
kół dobrze poinformowanych podają, iż 
na Węgrzech jest w przygotowaniu ener- 
giczna akcja kół oficjalnych, mająca na 
celu w chwili osiągnięcia przez arcyksię- 
cia Ottona pełnoletności, tj. w dniu 21. 
listopada br. anulowanie ustawy z r. 1921 
o detronizacji Habsburgów, przezco ar- 
cyksiążę Otton, jako pełuoletni, stanie się 
królem węgierskim. 


a CBM DENY = <æ ee on 

W SPRAWIE GMACHU KOLEJOWEGO wW 
CHEŁMIE. 

WARSZAWA, 24. czerwca. (tell wł.) Komisja 


segmowa «dla badania nadużyć, przy budowie 
gmachu dyrekcji kolejowej w Chełmie, odbyła 
wczoraj pod przewodnictwem pos. Solańsxicgo 
(B. B.) posiedzenie, na którem przesłuchano w 
Charaklerze świadka b. mjn. komunikacji Romoe- 
kiego. 

AEC ROEE NEC TOO KO ORO NO TRO A ZKE CDR "POLACZYC" 


USTĄPIENIE WICE-DYREKTORA BANK? 
POLSKIEGO. 

WARSZAWA, 24. Czerwca, (tel. wł.) Dowiadu- 
jemy się, że w a: dniach ma usłąpić 
wicedyrektor B. P. Rybiński, 

Powodem iai wicedyr. Rybińskiego ma 
być różnica zdań mjędzy nim a pozostałymi 
członkami Zarządu Banku co do sposobu sporzą- 
dzania bilansów. 


Porozumienie stronnictw robotniczych 
i chłopskich, stojących na gruncie de- 
mokracji, dokonane na terenie Sejmu po- 
głębia się i utrwala. Po współdziałaniu 
taktycznem, od wypadku do wypadku, 
pułkownikowski atak na parlament pol- 
ski, na ustrój demokratyczny i na obo- 
wiązujące w Polsce prawa, doprowadził 
do tego, że to współdziałanie stało się 
zjawiskiem codziennem, zaczęło się po- 
głębiać. Doszło już do sformułowania 
wspólnego programu politycznego i go- 
spodarczego, ujętego w ostatnich wspól- 
nych uchwałach. Współdziałanie to prze- 
nosi się poza mury sejmowe i rozszerza 
się na kraj, czego wyrazem będzie nie- 
dzielny Kongres krakowski, na którym re- 
prezentanci wszystkich sześciu stronnictw 
wezmą udział w obradach i wspólnej ma- 
sowej manifestacji. A na wypadek rozpi- 
sania wyborów przygotowuje się umysły 
na ewentualność postawienia wspólnej li- 
sty kandydatów, stworzenia jednego blo- 
ku wszystkich żywiołów  demokratycz- 
nych, dla tem skuteczniejszego przeciw- 
wstawienia się dyktaturze 
skim zapędom. 


Dziś naczelnem zagadnieniem w Pol- 
sce jest kwestja ustroju państwa. Odrzu- 
cenie zamachowych prób na ustrój demo- 
kratyczny, na prawa obywatelskie, 
dziś zadania główne. 

Aby ten cel osiągnąć, trzeba szukać 
sojuszników. Sami niestety jesteśmy za 
słabi, aby sprostać zadaniu. Dlatego P. 


i faszystow- 


oto 


P. S. współdziała ze wszystkimi, którzy 
gotowi są szczerze do tej walki stanąć. 
Odsuwamy na później to, co nas z inny- 
mi stronnictwami dzieli, staramy się nic- 
jedno uprzedzenie przezwyciężyć. Gdy 
będzie utrwalony republikański i demo- 
kratyczny ustrój, wtedy z naszymi dzisiej- 
szymi sojusznikami z pewnością się ro- 
zejdziemy, aby samodzielnie walczyć o 
realizowanie programu socjalistycznego. 
Ale bez demokracji nie ma socjalizmu. 


Prasa prorządowa nie szczędzi wy- 
siłków, aby rozbić stronnictwa, poróż- 
nić je i skłócić, gdyż w ich porozumie- 
niu widzi dla siebie największe niebezpie- 
czeńistwo. Starają się zohydzić naszych 
kombatantów. Wypoiminają nam Witosa, 
Kiernika, a nawet Korfantego. Niewątpli- 
wie wspomnienia te nie należą do przy- 
jemnych. Ale nie zapominamy też, że po- 
magaliśmy w pamiętnym maju Piłsudskie- 
mu nie po to, aby ideologja legjonowa 
poszła w służbę Radziwiłłów, aby wedle 
ich poglądów formowało się państwo 
polskie. zwą 

Chłop potrzebuje Polski ludowej i 
demokratycznej i przezto jest naturalnym 
sojusznikiem robotnika. Moga zawieść je- 
go przywódcy, ale wieś w swej masie po- 
zostanie wierną hasłom demokracii. 

I na tej silnej podstawie formuje się 
blok wsi i miast. Im większa będzie jego 
zwartość tem pewniejsze i szybsze jego 
zwycięstwo. 


Rewolucyjny charakter strejku w Sewilli. 


Ostrzeliwanie policji. 


PARYŻ, 24. czerwca (Pat). Wczoraj | 
popołudniu delegacja robotników z Se- 
willi (kliszpanja) udała się na miejsce, 
w którem jak przypuszczają, złożono tru- 
pa robotnicy zabitej przez policję. 

Straż policyjna nie dopuściła jednak 
manifestantów i rozprószyła ich. W pew 
nej chwili idący ulicą oddział policyjny 
został zasypany kulami rewolwerowymi 
przez 2 motocyklistów, którzy szybko 
zemknęli. 


Strajk staje się poważnym i nabiera 
charakteru rewolucyjnego. Taksówki i 
omnibusy nie kursują. Do tej pory utrzy- 
muje się jedynie ruch tramwajów, cho- 
ciaż wielu konduktorów było dziś zaata- 
kowanych przez tłum. Latarnie na przed- 
mieściach są potłuczone. 


Dokonywane są liczne aresztowania. 
Liczba aresztowanych przekracza kilkaset 
osób. 
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Krwawy hunt więźniów w Indjach. 


45 zabitych, 


RANGOON, (Indje Wsch.) 24. 6. | 
(Pat). W tutejszem więzieniu centralnem 
wybuchł bunt więźniów. Więźniowie opa- 
nowali skład broni, znajdujący się w wię- 
zieniu, poczem zaopatrzywszy się w broń 
i amunicję, zaatakowali straż więzienną. 
Przybyła policja, musiała użyć broni pal- 
nej i po dwóch godzinach przywróciła | 
porządek. W czasie walki wielu więźniów 


71 rannych. 


zostało zabitych, 6 zaś członków straży 
więziennej zostało rannych. 

RANGOON, 24. czerwca (Pat). We- 
dług ostatnich doniesień o buncie więź- 
niów w więzieniu centralnem, zginęło 2 
strażników i 2 członków policji wojsko- 
wej, szofer samochodu ciężarowego i 40 
więźniów. Rannych jest 11 członków stra- 
ży więziennej oraz 60 więźniów. : 


__ „DZIENNIK LUDOWY“ nr. 142 z dnia 26. czerwca 1030. 


ox demokracii. 


Propozycja upaństwowienia 
Opery Warszawskiej, 


WARSZAWA. 24. czerwca. (Pat.) Magisirat m. 
Warszawy postanowił zwrócić się do rządu z 
propozycją objęcia opery warszawskiej przez 
państwo ol dnia 1. września b. r. Magistrat zobo- 
wiazałby sję rozwiązać do tego lerminu 5tosu- 
nek służbowy że wszystkimi pracownikami ©- 
pery, a ponadto wypłacać rządowi 1 miljon zło- 
tych rocznie, tytułem udzjału miasta w Kosz- 
tach prowadzenia opery. W razje odmowy ze 
strony rządu, magistrat zamierza wystąpić do 
Wządu z wnioskiem o przyznanje mu subwencji 
1,500.006 zł. na utrzymanie op. 
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Piorun w kościele. 

WARSZAWA, 24. czerwca (tel. wł.). 
Przedwczoraj w Nowem Madziole rozpę- 
tała się nagle burza, podczas której pio- 
rum uderzył w wieżę kościoła i wpadł 
do wnętrza. Wypadek ten zdarzył się w 
chwili, gdy w kościele odbywało się nabo- 
żeństwo przy licznym udziale wiernych. 
Wśród zebranych powstał popłoch, spo- 
tęgowany porażeniem 5 osób. Porażo- 
nym pospieszono natychmiast z pomocą, 
tak, że wkrótce zdołano ich przywrócić 
do życia. Kościół jak również i wieża zo- 
stały nienaruszone. 
Sarea aer anr ——_ R EREL TEORIENE o e OOo mm RE i. A 

UCZELNIA TALMUDYCZNA W LU- 

BLINIE. 

WARSZAWA. 24. czerwca. (lei. wł.) Dziś 'ao- 
konano uroczystego otwarcia wyższej uczelnj tal- 
mudycznej w Lublinje, na którem obecni byli 
przedstawiejele rządu, władz i wojska. 

M j —0— 


Generał Kutiepew odnaleziony? 


Carski 


generał 
> . . 
emigracji w Paryżu, który przed kilku maiesią- 


Kuliepow, przywódca rosyjskiej 


tami zniknął wśród tajemniczych okolizności, 
wedle jednych wiadomości odegrał komedję por- 
wania go przez bolszewików 1 opjąć miał wy- 
sokie stanowisko w armji Czerwonej, wedle 1m- 
nych zaś wiadomości. miano zwłoki jejo zna- 
leźć w jeziorze Clermont- Ferrand. 
—0— 
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Polską Partja Socjalistyczna 
Rada Związków Zawodowych 


klasę pracującą m. Lwowa, 


wobec trwającej klęski bezrobocia i rozpacz wywołującego zastoju 
gospodarczego ; 

wobec bezczynności czynników rządzących i 
pracy ustawodawczej Sejmu; 


wobec zakusów na woiność mas ludowych i ich prawa 
wzywają na 


MARIFESTACYJNE ZGROMADZENIE 


które się odbędzie w niedzielę 29 b. m. o godz. 10 przedpełudniem 
w wisikim podwórzu realności przy ul. Zielonej 7. 


Gdy cała Polska Demokratyczna i Pracująca podniesie potężny głos na 
Kongresie w Krakowie, Lwów nie może pozostać milczący. 


Do walki o prawa klasy pracującej! 
Do walki © prawo do pracy! 


OKR. PPS. Lwów. 


EEC 


Jik ta p. Dworski, obecnie komisarz w trzech 
kasach chorych uciekł ze sali sadowej. 


W r. 1927 p. Dr. Józef Kimelman, 
pełniący wówczas obowiązki zastępcy ko- 
misarza pow. Kasy Chorych w Czortko- 
wie w piśmie wystosowanem do Okręgo- 
wego Urzędu Ubezpieczeń we Lwowie — 
twierdził między innemi, — że żona ów- 
czesnego dyrektora czortkowskiej K. Ch. 
p. Justyna Bolesława Dworskiego za jego 
wiedzą zażądała od lekarki Dr. Finkelma- 
nówny kwoty 200 dolarów w zamian za 
co p. Dworski miał spowodować przyję- 
cie Dr. Finkelmanówny na lekarza K. Ch. 
w Czortkowie. 

Otrzymawszy to pismo p. Dr. Szko- 
dziński, ówczesny dyrektor Okr. Urzędu 
Ubezpieczeń we Lwowie postąpił zupeł- 
nie poprawnie t. j. polecił p. Dworskiemu, 
by oczyścił się z tego ciężkiego zarzutu i 
w tym celu pociągnął p. Dra J. Kimelma- 
na do odpowiedzialności sądowej. 

Chcąc nie chcąc p. Dworski musiał 
zastosować się do tego polecenia i oskar- 
żył p. Dra Kimelmana przed Sądem po- 
wiatowym w Czortkowie o obrazę czci 
(liczba czynności Sądu powiatowego w 
Czortkowie U. 2164/27). 

— W skardze tej p. Dworski żądał ostre 
go ukarania p. Dra Kimelmana jeszcze za 
dwa dalsze fakty obrazy a mianowicie, że 

1) Dr. K. wyraził się wobec więcej 
osób, że nie powinno się niejakiemu Mi- | 


zatamowania 


Rada Zw. Zawod. Lwów. 


chałowi Źółkiewskiemu ręki podawać, bo 
Żółkiewski obcuje z  Dworskim, który 
wziął łapówkę 200 dolarów i z tego za- 
rzutu nie zdołał się dotychczas oczyścić, 

2) że dalej Dworski wyzyskując swe 
zwierzchnicze stanowisko zmusił praco- 
wników K. Ch. w Czortkowie, by podpi- 
sali się na zażaleniu przeciw Dr. Kimel- 
manowi wniesionem do Okr. Urz. Ub. we 
Lwowie, a ponadto podpis kontrolora Ja- 
kowyszyna na tem zażaleniu sfałszował. 

Na pierwszej rozprawie wyznaczonej 
przez Sąd powiatowy w Czortkowie oskar 
żony Dr. Józef Kimelman oświadczył, że 
wszystkie obwinienia przeciw p. Dwor- 
skiemu podtrzymuje i ofiaruje na nie do- 
wód prawdy, a celem przeprowadzenia te- 
go dowodu Sąd rozprawę odroczył, pole- 
cając Dworskiemu by podał dokładne ad- 
resy Świadków zamiejscowych, na któ- 
rych się ze swej strony powołał. 

Zdawałoby się, że p. Dworski adresy 
te (pp. Dr. Szkodzińskiego i Bulandy) 
czem rychlej Sądowi poda i w ten spo- 
sób umożliwi rehabilitację swoja z cięż- 
kich zarzutów ; faktycznie jednak p. Dwor 
skiemu nie spieszyło się z wyjaśnieniem 
sprawy, znanych sobie dobrze adresów 
Sądowi nie podawał, wskutek czego wy- 
znaczone rozprawy kilkakrotnie musiały 
być odraczane. 


Ta niezrozumiała na pierwszy rzut 
oka taktyka p. Dworskiego znalazła wkró- 
tce zupełne wyjaśnienie. 

Otóż, kiedy Sąd wyznaczył rozprawę 
na dzień 17 listopada 1028 r. i zachodzi- 
ło niebezpieczeństwo, że przy tej rozpra- 
wie miejscowi Świadkowie — powołani 
przez Dr. Kimelmana, w szczególności p. 
Dr. Finkelmanówna będą przesłuchani — 
oskarżyciel p. Dworski nie jawił się w 
Sądzie, co według ustawy równa się od- 
stąpieniu od skargi, a Sąd po myśli $ 
46 p. k. umorzył postępowanie przeciw p. 
Kimelmanowi. 

Tak sromotnie skończyła się podjęta 
z wielkim tupetem akcja rehabilitacyjna 
p. Dworskiego. Wytaczając skargę, przy- 
puszczał on widocznie, że Dr. Kimelman 
przelęknie się Sądu i złoży może jakąś 
deklarację, kiedy jednak Dr. Kimelman 
nie tylko, że nie przeląkł się, ale nawet 
oświadczył, że zarzuty swe podtrzymuje, 
p. Dworski uciekł ze sali sądowej i tem 
samem uniemożliwił przeprowadzenie do- 
wodu prawdy! 

Po tych kwalifikacjach etycznych, ja- 
kie wyszły na jaw w sprawie z Dr. Kimel 
manem nikt chyba się nie zdziwi, że p. 
Justyn Bolesław Dworski jest obecnie fi- 
larem „sanacji moralnej” w Czortkowie 
i komisarzem aż trzech Kas Chorych w 
Czortkowie, Zaleszczykach i Buczaczu i 
że w tym charakterze wysyła chorych do 
sanatorjum pod Kosowem, które jest jego 
prywatną własnością. 
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król Karol przeciw DENZUNZE 
prasy. 


BUKARESZT. 24. czerwca. „Lupta“ 
przynosi interesującą wiadomość o opinii 
króla Karola w sprawie wolności prasy i 
swobód obywatelskich. Wedle pisma te- 
go, ministerstwo spraw wewn. zwróciło 
się do Karola z doniesieniem, że niektóre 
zagraniczne gazety wystąpiły przeciw nie- 
mu i czy nie należałoby wobec tego ga- 
zety te w Rumunji skonfiskować. 

Karol odpowiedział na to: „Nie po- 
zwalam na żadne konfiskaty. Każdy może 
pisać, co chce“. — Karol podkreślił przy- 
tem, że powrócił z Francji, gdzie panuje 
bezwzględna wolność prasy. 

Gdy doniesiono mu, że na wypadek 
demonstracyj ulicznych wyśle się woj- 
sko na ulicę, odpowiedział: „Kto chce 
demontrować, niech demonstruje. Nie 
pozwalam, by wojsko wysyłać na ulice. 
Każdy może demonstrować nawet w po- 
dwórzu pałacu, byleby nie wybijano szyb 
i me wyrządzano szkody. 


WSTRZĄSAJĄCA KATASTROFA SAMOCHO. 
DOWA. 


BYDGOSZCZ. 24. czerwca. (Pat) Na szosie 
pomiędzy Tuchoią a Bładowem wskutek delektu 


jw molorze, samochód dr, lrengla wjechał ma 


zakręcie na przydrożne drzewo, rozbijając sie 

doszczętnie. Jadący w samochodzje slarszy poste- 

runkowy policji państwowej leolil Kantecki, Ka- 

zimjerz Smoradzki i syn urzędnika gospodar= 

czego Płomień ponjeśl śmierć na miejscu. 
—0— 


„DZIENNIK LUDOWY* nr. 142 z dnia 26. czerwca 1930. 


Do walki z głodem mieszkaniowym 


Referat wygłoszony przez tow., wicepr. m. bedzi Sf. Rapalskiego na Zjeździe Zw. Miast. 


Sprawa budownictwa mieszkaniowe- 
go była przedmiotem obrad nieomal wszy 
stkich zjazdów Związku Miast Polskich, 
była również rozpatrywaną na zjazdach 
lokatorskich, przedsiębiorców budowla- 
nych, klubów sejmowych, sfer rządowych 
mamy projekty poszczególnych miast i 
działaczy samorządowych, poświęcone te- 
mu zagadnieniu. 

Wszyscy jesteśmy aż nazbyt przeko- 
nani o potrzebie i to jaknajrychlejszej 
walki z głodem mieszkaniowym. 

Ta olbrzymia klęska głodu mieszka- 
niowego, jako skutki nieszczęść powojen- 
nych, dotknęła tylko, jedynie i wyłącznie 
robotników fizycznych i umysłowych 
wszystkich miast w Polsce. 

Wieś głodu mieszkaniowego nie zna 
zupełnie. Nie znają go również klasy po- 
siadające w miastach. Jest to wyłączny 
„przywilej“ najbiedniejszej ludności miast 
w Polsce. 

Setki i tysiące osób ściąga do miasta, 
czy to na krótki okres, czy też na stałe w 
celach zarobkowych. Wieś pośrednio po- 
tęguje głód mieszkaniowy w miastach. 

Ciężar walki z głodem mieszkanio- 
wym ponieść musi zarówno wieś jak i 
miasto, ponieść musi w równej mierze ca- 
łe społeczeństwo silniejsze finansowo. 

Miasta ciężaru tego nie są w stanie 
udźwignąć. 

Projekty podwyższenia czynszu ko- 
mornianego doprowadziły do jeszcze wię- 
kszej nędzy mieszkaniowej, bowiem ol- 
brzymia część lokatorów nie będzie w 
stanie wogóle opłacić choćby najskrom- 
niejszej izby mieszkalnej. Trzeba przyj- 
rzeć się zarobkom robotników i pracow- 
ników przemysłowych, aby przekonać się, 
jak wielkie jest zubożenie klasy robotni- 
czej w miastach. 

Jeśli chcemy budować i to kredytem 
tanim, to wydatki te musi ponieść społe- 
czeństwo, bowiem nikt obcy nam nie po- 
może. Ciężar wydatków obecnego budo- 
wnictwa mieszkaniowego przerzucać na 
przyszłe pokolenie jest niewskazane, gdyż 
potrzeby mieszkaniowe, a temsamem i 
wydatki na ten cel nie ustaną i dla po- 
kolenia przyszłego. 

Projekt przewidujący budowę miesz- 
kań dla pracowników przez instytucje pań 
stwowe i samorządowe oraz zakłady prze 
mysłowe, zatrudniające ponad 500 robot- 
ników — w praktyce będzie trudny do 
zrealizowania, gdyż nastręcza on wiele ży- 
ciowych trudności nie dających się usu- 
nąć nawet drogą prawnych zarządzeń. 

Podwyższenie opłaty od spirytusu o 
1 zł. na litrze uważam za słuszne. Aczkol- 
wiek jest to podatek konsumcyjny, to je- 
dnak o tyle sympatyczny, iż jest podat- 
kiem nie przymusowym, płacić go będzie 
każdy dobrowolnie, zaś obciąży on zaró- 
wno wieś jak i miasto. 

Jako jeden z większych wpływów na 
rzecz funduszu mieszkaniowego, mające- 


go być wpłaconym przez wieś, t. j. przez 
wielką własność rolną, jest ściągnięcie 
wraz z 5 proc. zaległy podatek majątko- 
wy. Wpływ z tego tytułu wynosić będzie 
około 55 miljonów zł. rocznie. Postulat 
ten jest tak słuszny i sprawiedliwy, iż nie 
wymaga on nawet zbyt wielkiego uzasad- 
nienia. } 


Rząd musi dać fundusze. 


Przewiduję stałą dotację ze Skarbu 
Państwa na rzecz funduszu mieszkaniowe- 
go w wysokości 150 miljonów złotych ro- 
cznie oraz dotację przez gminy miejskie 
i powiatowe związki komunalne w wyso- 
kości 3 proc. od zwyczajnych wpływów 
budżetowych. Z tej ostatniej pozycji prze- 
widuje się wpływ 13 miljonów 614 tysięcy 
złotych rocznie. 

Jeżeli określam sumę 150 miljonów 
jako dotację ze strony budżetu państwo- 
wego, to nie dlatego, aby wysokość sumy 
przelicytować z innemi wnioskami — kie- 
rowały mną głębokie uzasadnione powo- 
dy. Jeżeli wybucha wojna lub kraj nawie- 
dzi klęska czy katastrofa społeczna, Skarb 
Państwa nie jest i nie może być w takiej 
chwili obojętny na te przejawy. Nie są 
obojętne również gminy bezpośrednio do- 
tknięte katastrofą społeczną, pieniądze w 
takich wypadkach zawsze znaleźć się mu- 
szą. 

Tym wielkim wrogiem w obecnej 
chwili jest głód mieszkaniowy. Obawiamy 
się wypowiedzieć mu wojnę, gdyż nie ze- 
braliśmy jeszcze skutecznej amunicji — 
RA zebraliśmy odpowiedniej ilości pienię- 

zy. 

Znając budżet naszego Państwa — 
śmiem twierdzić, iż na tę „wojnę* — 
„wojnę“ błogosławioną, która nie klęskę, 
lecz bogactwo narodowe przysporzy, wy- 
gląd miast naszych i zdrowie ludności 
podniesie — suma w tej wysokości zna- 
leźć się musi. Nie jest moją rzeczą, który 
z resortów iministerjalaych poświęcić mu- 
si tę sumę. Do tego powołany jest Sejm. 
Lecz jeżeli już mowa o „wojnie**, to zda- 
je się, że najtrafniej będzie, gdy dla zdo- 
bycia tej sumy wskażemy 


budżet ministerstwa spraw wojskowych 


Gminy miejskie jak również związki 
komunalne — sejmiki, winny współdziałać 
w tej walce, gdyż są one bezpośrednio 
zaiteresowane. 

Dotacje ze strony Państwa i gminy, 
winny być podstawą istnienia funduszu 
mieszkaniowego. Nie wyobrażam sobie 
walki z głodem mieszkaniowym bez wy- 
datnego współudziału Państwa i gmin za 
interesowanych. Jeżeli akcja rozbudowy 
ma być stałą, zakrojoną na szeroką skalę 
musi mieć podstawy również stałe funda- 
menty, a te może stworzyć tylko stała, 
odpowiednia do zakresu działania dotacja 
państwa, gmin miejskich i powiatowych 
związków komunalnych. 


W dalszych tezach przewiduje obcią- 
żenie mieszkańców miast podwyższeniem 
podatku od placów niezabudowanych i 
wprowadzenie podatku od przyrostu war- 
tości nieruchomej 

Tereny wolne niezabudowane w mia- 
stach stały się źródłem wprost nicokieł- 
znanej orgji spekulacyjnej. 

Należy obłożyć odpowiednim podat- 
kiem niezabudowane tereny w mieście. — 
Spekulanci placów zmuszeni będą albo 
budować lub wyzbyć się placów, obniża- 
jąc znacznie i wartość a temsamem da- 
dzą możność nabycia tym jednostkom sła- 
bszym finansowo, — które z mniejszym 
kapitałem lecz z dobrą intencją przystąpią 
do budowy choćby dla własnego użytku 
domu mieszkaniowego. Do obecnej chwili 
wpływ z tego podatku dawał minimalny 
dochód, wynoszący zaledwie miljon pięc- 
set tysięcy rocznie. Przy należytem opo- 
datkowaniu t. jį. stopy do 3 proc. przewi- 
duję 10 miljonów złotych rocznie. 

Z dotychczasowego podatku lokator- 
skiego, pobieranego w wysokości 2 proc. 
ma wpłynąć 7 miljonów złotych. Trzeba 
zwolnić od tego podatku mieszkania 1 i 2 
izbowe. Dotychczasowy podatek pobiera- 
ny od mieszkań podlegających ustawie © 
ochronie lokatorów w wysokości 2 proG, 
nie daje tego dochodu jaki przewidywał 
ustawodawca. Płatnicy podatku lokalowe- 
go w olbrzymiej większości należą do kla- 
sy niezamożnej, od których bardzo często 
jest trudno ściągnąć nawet 2 procentowy 
podatek. 

Z ogólnego zestawienia wynika, Z 
w ten sposób uzyskamy na budowę imie” 
szkań zł. 420,000.000 rocznie. 

Biorę sumy zaokrąglone. Jeżeli przyj: 
miemy w-g p. Klarnera, iż należy budo” 
wać 70 tysięcy izb rocznie, aby wyrów: 
nać niedobór w ciągu 20 lat, gdy zas 
przyjmiemy, że przeciętny koszt budowy 
jednej izby wynosi 6 tysięcy złotych — 
otrzymamy 420 miljonów złotych, ktore 
co roku muszą być inwestowane w budo- 
wnictwo mieszkaniowe. 

Starałem się przedstawić wnioski mo- 
żliwie realne. Wyszukiwanie funduszów 
opartych na płatnikach słabych finansowo, 
nieposiadających podstawowych źródeł 
dochodowych — jest nieziszczalne i mo” 
że tyłko odsunąć samą sprawę na dłuższy 
okres czasu. s 

Zrealizowanie tych wielkich planów 
budowlanych może nastąpić, gdy się pod- 
niesie stan gospodarczy państwa i nastą- 
pi polepszenie warunków życiowych sze: 
rokich warstw pracujących, a co również 
ważne, gdy w państwie nastąpi uspokoje” 
nie umysłów a nie ciągła niepewność dnia 
jutrzejszego. 

W obecnych warunkach gospodar- 
czych, w jakich znajduje się nasz kraj — 
wszelkie projekty będą tylko papierowe” 
mi, zaś głód mieszkaniowy nadal będzie 
nieodłącznym przyjacielem naszych miast. 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Co i owo. 


Oszczędność! Cnota nad cenotami! Owszem, 
owszem, inicjatywie oszczędzania, o ile ta m cja- 
tywa jest cełowa 1 rozumna. tylko przyklasnąć 
należy. Na pochwałę też zasługuje okólnik minj- 
sierstwa spraw wewnętrznych, skierowany do wo- 
jewodów w sprawje konicczności oszczędzania 
1  nieprzekraczania ustalonych kredytów rocz- 
nych. A tu koszt utrzymania konja etatowego nie 
moze przekraczać 1.000 zł. rocznie, a tu na utrzy- 
manie aula etaiowego łącznie z naprawkami nie 
wolno więcej wydać niż 7,275 zł. rocznie, a co 
najważniejsze okólnik nakazuje też ograniczanie 
wydatków na podroże służbowe, To ślicznie, te 
bardzo ładnie, Ale to jeszcze nie wszystko. Bo 
w okólniku jest powjedzjane dalej, "że trzeba 
ograniczyć wydatki na jnweniarz biurowy, czyli 
przybory kancelaryjnc, no i na wynagrodzenia za 
godziny nadliczbowe pracy 1 zapomogi. 

Ha — trudno! Jak oszczędność — to oszczę- 
dność, Trzeha zmniejszyć wydatki. na takie głup- 
stwa. jak zapomogi, jak papier, pióra. ołówki, bo 
przecież min;sler musj, pełniac swe c'ężkkie obo- 
wiązki urzędowe, latać aeroplanem (trudno, nie 
ma czasu} inni mjnjstrowje n': są zobowiązani 
wylczać się z funduszów dyspozycyjnych; mu- 
szą dalej być pjeniądze na wspaniałe przyjęcia 
na podróże zagraniczne, Nje należy sję zatem ini- 
cjatywie Min. spraw wewn. dziwić. Oszezędzaj 
na malem, abyś potem miał na wielkie wydatki... 
A jakże... 


LJ 


Mówił mı pewien rozża'ony kupiee, że teraz 
wszyscy kupcy wezmą się za ręce 1 zaczną pod- 
wyższać Ceny. 

— Trudno inaczej — żali sję ten kupie — 
£ każdym rokiem nakładają nam wyższy podatek 
obrotowy. Nasz roczny oyrót jest z każdymi ro- 
kiem miższy, ale władze skarbowe twierdzą, że 
to fałsze wierutny, że przeciwnie, sprzedajemy 
znacznie więcej niż dawniej, kupcy wyczerpal 
już wszystkie środki obrony, teraz sjęgają do je- 
dxnego, który im pozostaje: Zaczną podwyższać 
ceny. Ww ten sposób rzeczywiście pęda mieli więk- 
sze obroty. |jędzje więc z czego płacić podwyż- 
szone podalki, 

— A to na to powie publiczność? — pytam 
kkupca, 

— NiC nie powie. Na naszą solidarność ne 
znajdzie rady. Kup;ce, który się wyłamie z pod 
solidarności będzie napjęlnowany, zdyskwal fixo- 
wany.. 

— Wolne żarly! Ależ kupiectwo zawsze mó- 
wi, że hołduje „zdrowej konkurencji” — prze- 
rywam. 

— lo już minęło. Jeżeli fabrykanci tworzą 
kartele 1 ustanawiają na swe produkty jednoli- 
te, coraz wyższe ceny — to kupcy będą robili 
to samo. W dawnej Austrja kartele były wzbro- 
nione, w Polsce są dozwolone. Wobec tego 1 ku- 
pey mogą 1 muszą utworzyć jeden front. 

— Ależ slracieje resztę kiijenteli. Nie liczy- 
"ie się z tem? 

— A Czy rząd liczy się z nami? — Zamyxa 
dyskusję kupiec. 


Nastąpił nowy akt tragikomedji pod tyt: Ho- 


eki - klocki. Po zamknięciu Sejmu — zamknię- 
cie Senatu, po zamknjęciu Senału — zamknięcje 
Sejmu. W kółko panje Macjejn. Niewiadomo, na 


czem się ta tagikomcdja skończy, ale że... reży- 
serja nie nje dba, apy się lealr wskutek tej 
wesołej zabawy nic zawalił. lo przecież widzimy. 
Tymczasem jednak pułkowiikowska „Gazela Irol- 
ska”, nadrablając miną, rozpisuje się na temat 
truciejelstwa, Temat sensacyjny — niby tekst do 
filmu: Fracjejeie, Klo oni? oczywiścj:, wstrętni 
opozycjoniści. chytre, podstępne (lak. chytre i 
podstępne) partyjaietwo, które n;eina nic lepszego 
do roboty, tylko w szczęśliwe, spokojne, zadowo- 
lone społeczeństwo „Wsączać jad trucizny. 

Na „każdy przejaw zdrowia”, na „każdy akt 
rozumu“ (dyktaluryy © „zawodowi trucicicie 
odpowiadają nowem wstrzyknięciem strasziwe- 
go jadu w organizm społeczeństwa. 

Taty zbrodniarze! 

A [o z nimi zrobić? Nic, „tylko bezwzględną 
wojnę im wypowsedzjeć”, bo „dopóki om trwają 
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Pa opuszczeniu Nadrenii przez okupantów. 


Fo opuszczeniu miasta Neus, w Nadrenji, przez wojska okupacyjne, francuskie, pozostały na 
rynku przed ratuszem za»ithi z drutów kolczastych. 


n“? 


Watpiiwości policji kryminalnej. 


BERLIN, 23. czerwca. Z Dūsseldoriu 
donoszą, że tamtejsza policja kryminalna 
ma znowu poważna wątpliwości, czy „ma- 
sowy morderca“ Kurien jest rzeczywiście 
poszukiwanym „upiorem z Dūsseldorfu“‘. 
Mimo najdokładniejszych badań nie uda- 
ło się zebrać odpowiednich dowodów prze 
ciwko Kirtenowi, które mogłyby poprzeć 
zeznania złożone przezeń dobrowolnie w 
śledztwie. Istnieje podejrzenie, że Kůrten 
jako nienormalny człowiek odegrał tylko 
rolę „upiora z Dissedorfu'. Policja kry- 
minalna w Dńsseldorfie tuż po aresztowa- 
niu Kiurtena wydała komunikat, podający 
w wątpliwość jego zeznania, w których 
oskarżył siebie o dokonanie wszystkich 
morderstw w Dusseldorfie. 

Rzeczoznawcy orzekli, że tylko część 
zamordowanych padła ofiarą jednego czło 
wieka, tymczasem Kurten zeznaje, że jest 
sprawcą wszystkich mordów na tle seksu- 
alnem dokonanych w ostatnich latach w 
tej miejscowości, a ponadto oskarża sie- 
bie o nieskończoną ilość różnych prze- 
stępstw. Zadziwiającą rzeczą jest sposób 
przedstawiania przez Kurtena dokonanych 


— pisze organ pułkowników — nie może być 
dobrze, oni na każdy „wyścig pracy“ rządu od- 
powiadają .wyścigiem  demagogicznych haseł“. 
Precz więc z pijawkamu partyjniciwa!... Naj- 
lepszymi lekarzem na wszystkie bolączki w jań- 
stwie jest twórca tragjikomedji pod tyt.: „Hocz1- 
klocki“ 
A. 
(|= z 


przezeń mordów. Czyni on to tak szczegó- 
lowo i precyzyjnie, że wiarygodność je- 
go czynów zdaje się nie ulegać wątpliwo 
ści. Okazało się jednak, iż niektóre zezna- 
nia Kurtena nie odpowiadają prawdzie. 
Za dokonywaniem przezeń morderstw prze 
mawia to, że pewna dziewczyna, jedna z 
uratowanych ofiar „upiora“ stanowczo po 
znała w Kurtenie sprawcę napadu na nią. 
Policja liczy się jednak z możliwością, że 
dziewczę agnoskowanie to poczyniło pod 
wpływem psythozy panującej wśród tam- 
tejszych mieszkańców, ulegając samozłu- 
dzeniu. 

Obciążającym również momentem dla 
Kurtena jest analiza pisma, — dokonana 
przez grafologa berlińskiego, w wyniku 
której rzeczoznawca ten orzekł, że pismo 
Kartena jest identyczne z listami pisanemi 
przez „upiora“ do policji, w których za- 
wiadamiał o dokonanych morderstwach. 

Ale i porównywanie tych pism nie 
daje stuprocentowej pewności. Grafolo- 
gom znane są wypadki, że łatwo ulegają- 
cy wpływom suggestji i autosuggestji ma 
ją cechę pisma, podobną lub identyczną w 
charakterze do innego pisma. 

Pozostaje również możliwość, że Kůr- 
tea w pojedynczych, podanych przezeń 
wypadkach, a między nimi w zdradzanych 
przez niego mordach drogą listów, jest 
rzeczywistym sprawcą, a o inne czyny o- 
skarża się pod. wpływem patologicznym 
albo rozmyślnie, celem zaliczenia go pod 
paragraf dotyczący obłąkania. 
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Do P. T. Prenumeratorów! 


Do dzisiejszego numeru dołączyliśmy czeki P. K, 0., zapomocą 
których upraszamy o nadesłanie na nasze konto Nr. 142.176 prenu- 


meraty za miesiąc lipiec 1930. 


| 
5 zł. 50 gr.- 
O ile kwota należna za prenumeratę nie wpłynie do nas do 
dnia 10. lipca 1950 — w dniu tym wstrzymamy dalszą wysyłkę 
numeriu. 


Zagadką tą zająć się mają rzeczo- 
znawcy psychopatji. Niepewność identycz- 
ności Kiirtena z „upiorem'' stanowi obec- 


— = ORO OEM 


W miemjeckich gazetach zamieś' ila pewne lir 
ma (Zetlstolłabriece Waldhof, Manuherm) nastę- 
pujące ogłoszenie: 


„Ażeby w azisjejszych czasach także na 
zewnąlrz zadokumentować, że oszczędność 


wszędzie jest na miejscu, uchwaliła Rada 
nadzorcza zrezygnować dobrowolnie Z czę- 


śći przysługującego jej w myśl postanowień 
stalutu udziału w zysku, Walne Zsrornadzenie 
uchwaliło przeo zmianę statutu w tym sie- 
runku, że lantjemy Rady nadzorczej zredu- 
kowane zostają z 10 na 8 proc. Członkowie 
Zarządu również zrezyjnowa'| z Części przy- 
sługujących im uazjałóów w zysku“ 


Nie łudzjmy się, że przykład len znajdzie u 
111! NIS 3 J 
josteśnty 


nas naśladowców, ponieważ do tego 


W. KATAJEW,. 


Walka na śmierć i 


(Dokończenie). 


życie, 


— Towarzyszu zastępco szefa, przynio- 
słem tu projekt do aprobaty i podpisu. 

— Co za projekt? 

— Projekt walki z biurokratyzmem. 

— Zostawcie tu, później przejrzę go. 

— Rozkaz. 

si i 
A czy mój zastępca podpisał pro- 
jekt ? 

— Ośmielam się donieść, że nie. Za- 
trzymał u siebie. Obiecał przejrzeć póź- 
niej. 

— To skandal! Biurokratyzm! W taki 
"sposób zostają zaległości! Zaraz mu na- | 
piszę parę słów prawdy, że niedopuszczal- | 
ne jest takie skandaliczne traktowanie 
sprawy, która ma przecież powszechne, 
państwowe znaczenie. Wciągnijcie to pis- 
mo do dziennika i wręczcie mojemu za- 
stępcy. 

— A więc Wam? 

— Nie mnie, ale mojemu zastępcy! 

— Ależ wy jesteście zastępcą swego za- 
stępcy! 

— Milczeć! Sam wiem o tem! W życiu 


l 


Prenumerata miesięczna wynosi wraz z przesyłką pocztową 


iale kruki. 


Administracia. 


nie nielada trudność dla policji krymi- 
nalnej. 
—0— 


przyzwyczajeni, że kapjlaliści kierują swoje rady 
robienia oszczędności w stronę pracowników, sa- 
mi zaś wolą cjągnąc jaknajwiększe zyska z przed- 
siębiorsiw. Szczególnie nje słychać o takich wy- 
padkach, ażeby dyrektor jakiegoś przedsiębior- 
slwa zrezygnował z Części swojego olbrzymiego 
dochodu nawel wówczas, gdy przedsiębiorstwo, 
któremi kieruje, jest defjicytowe, W takich wypad- 
kach słyszymy tylko o redukcjach plac robot- 
ników 1 pracowników 

Przy tej sposobności warto naprowadzić przy- 
kład, który się ostalnjo zdarzył we Lwowie. 
Pewna wielka tirma nattowa miała załatwić pro- 
śbę swoich pracowników w sprawie podwyżki 
płac. Ażeby zbadać słuszność tego żądania, wyje- 
chal generalny dvreklor tej lirmy do Katowie. 
gdzie porównywał piate swojch urzędników z 


142 z dnia 26. czerwca 1930. 


Henri Barbusse. 


Znany komunisla francuski literat Barbusse, we 


zwany zoslał przez Moskwę — o czem donosil1s- 
my już — do zmiany kjerunku redagowanego 


przez siebie pisma, w duchu wypilnie komunisty- 
cznym. w przeciwnym razje grozi mu*się wy- 
kluczeniem z partji komunistycznej. 


płacamm pobieranemu przez pracowników na Gór- 
nym Slasku. Rezuliat był trapujący. Otóż oka- 
zało się, że owi pracownicy we Lwowie nie maja 
Słę na ĉo skarżyć, ponjeważ ich koledzy górno- 
śląscy są gorzej płani, natomiast poszkodowana 
jest dyrekcja. albowiem płace dyrektorów górnc- 
śląskich są o wjele wyższe. 

Oczywiście, że podwyżka pensyj dyrektorom 
tej firmy nie da na siebie długo Czekać. 

(Obecnie płace tych panów wahają się mię- 
dzy 7.000 a 20.000 zł. miesjęcznie). 

Komenlarze zbyteczne. 


prywatnem jestem sam sobą! Ale w biu- 
rze nie jestem tylko sobą, lecz równo- 
cześnie swoim własnym zastępcą a równo- 
cześnie zastępcą swego zastępcy. Zrozu- 
miano ? 

— Tak. 


[ * 
Towarzyszu zastępco, mam tu pi- 
smo do przełożonego. 

— Dajcie tu, zostawcie mi je, przejrzę 
w domu. 

! $ 
— Czy mój zastępca czytał pismo ? 
Ośmielam się powiedzieć, że nie. 
Zostawił je w domu. Powiedział, że przej- 
rzy w domu. 

— Taki niedbalec! Zawołajcie mi go 
tu! 

— jakżeż mogę... polecenie to... speł- 
nić, skoro on i Wy jesteście jedną i tą 
samą osobą. 

— Milczeć! W urzędzie nie ma żadnej 
jednej i tejsamej osoby. W urzędzie wszy 
stkie osoby są oficjalne. Zawołajcie mi 
go! 

— Rozkaz! 

— fTowarzyszu zastępco, — towarzysz 
przełożony prosi Was do siebie. 

— Powiedzcie mu, że zaraz przyjdę. 

— Rozkazał mi, towarzyszu przełożony 
powiedzieć Wam, że zaraz przyjdzie. 

— Dobrze, możecie już odejść. 


* 


Po godzinie słyszała publiczność, sto 
jaca w kolejce przed drzwiami szefa gło- 
śną, z sobą samym prowadzoną rozmowę. 

— Wykonaliście to? 

Tak. 

Czy zgadza się wszystko ? 

Tak. 

Czy kontrowaliście ? 

Tak. 

Podpisaliście ? 

Nie. 

Dlaczego nie? 

Bo czekam, aż Wy podpiszecie. 

Pod względem służbowym stoję od 
Was o stopień wyżej. Nie podpisuję pier- 
wszy. Najpierw wy musicie podpisać. 

— Nie podpiszę. 

— W takim razie wytoczę Wam dyscy- 
plinarkę. 

— A ja wniosę zażalenie. 

— Wy pospolity biurokrato ! 

— Jaki pan, taki kram. 

— Co się tam dzieje? pytała publicz- 
ność odźwiernego Nikity. 

— Ano, nasz naczelnik walczy z biuro- 
kratyzmem... 

A za drzwiami było słychać dziki 
głos: 

— Nadzwyczaj pilne! dodać: Uzgodnić ! 
Skontrolować! Nie wchodzić bez zamel- 
dowania. Nie pluć na podłogę! Zaliczek 
nie wypłaca się. Ha, ha!... 
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DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE UNIWERSYTETU LUDOWEGO i T. U. F-a. 


Oddziału we Lwowie odbędzie się w piątek, dnia 27 czerwca br. punktualnie o godzinie 
6'30 w sali szoferskiej Izby Przemysłowo-Handlowej przy ul. Bouriarda 5. 


Samowola wynajemcy. 


W realności przy ul. Sawramentek | 6, gdzje 
wynajemcą u p. Bączewskjego jest p. Schal! Ro- 
man. zaszła w dniu 18 czerwca 1950 r. fiepraf:tv- 
kowana dotychczas samowola tego pana, a to 
napad na dozorczynię tej realności Rymarz Ka- 


tarzynę, 
W godzinach wieczornych, w których lo p. 
Schalt usiłował wtargnąć do mieszkania dozor- 


Czyni, wybijając okno 1 iłukąe naczynie, na bez- 
bronną kobietę wykrzykiwał, aby się usunęła z 
mieszkania, gdyż on ma już innego dozorcę, któ- 
rego równocześnie sprowadził 

Napadnięta w tak niesłychany sposób kobieta 
mała na tyle świadomości, że zamknęła miesz- 
kanie wewnątrz na klucz 1 nalręta do środka nie 
wpuściła, 

Nowy dozorca został ulokowa any tymczasowo 
w rImaglarm. Ł oczekuje, kiedy p. Śchali wyrzuci 
dotychczasową dozorczynię. 

Ale p. Schaff omylił się w 
rzyńskich zamiarach. 

Związek Zawodowy Dozorców Dom. ,,Praca'. 
Imierwenjując w tej sprawie w Komisarjacie P. 
F.łv Dzielnicy i otrzymawszy posterunsowóżo 
udał się do tej realnoścj ; kategorycznie emu się 


swoich barba- 


sprzeciwił, Wobec takiego stanu zapanował na 
dwa dni spokój. 
Ale już dnia 21 czerwca zgłosiła się wyżej 


wspomniana dozorczynj, oświadczając w Awląz= 
ku, że p. Schali ponownie kazał rozbić drzwi, 
1 biednej dozorczyni oświadczył, ażeby się z 
mieszkania wyprowadziła. 1 znowuż anterwen- 
cja Pr P. kładzie kres bezprawjiu a p. Schaft, 
aby wywimąć się od odpowiedzialności, tłuma- 
czy swoje wystąpien;e niby to wstawieniem no- 
wego zamku. 

Jak się Związek dowiaduje lo p. SChaliow 
bardzo zależy na wyrzuceniu dozorczyni „a to 


DODO o r 


dla tego. że pobjera ona wynagrodzenje miesię= 
€znie po 5U zł. ı wikt. zaco wykonuje prace 1:a- 
łodziennej porlyjewki (bo brama jest zamknięta 
€ały dzień) a oprócz tego obrabia realność 1 
sprząta pokoje tak, że o wychodzic, jeżeli jej nikt 
nie zastąpił, niema mowy. 

Tymczasem sprowadzony nowy dozorca zo- 
bowiązuje sję te wszystkie czynności wykonywać 
tylko za mieszkanie. 


P. Schaft ma jeszcze jeden wybieg, bo wy- 
najmując wealność przemeldował dolychezasową 


dozorczynię bez jej wiedzy na służącą 1 teraz 
twierdzi .ze jako takicj przysługuje Czlernaslo- 
dniowe wymów;enie. 

Niezależnie od powyższego w dniu 22 Czer- 
wea przybył poslerunkowy 1 odeprał klucz (!) 
od nowego już zamku do mjeszkania dozorczyni 
i oddał go wynajemey, 

Wobec lego dozorczyni pozostała bez klucza 
do swego mieszkania. 

Nie wiemy ba czyje polecenie odębrano slucz 
dozorczyni. 

Dnia 22 czerwea przybył przodownik P. P. 
1 oświadczył, że dozorczyni winna sobie po- 
szukać mieszkan;e, bo za parę dm 1 tak ją wy- 
rzucą a lo dlaiego, że wynajemea ma dużo pie- 
niędzy 1 radzi jej, ażeby sję nie przeejwstawiała. 

Ze swej SR Zwiazek Zawodowy dozor. 
dom. „Praca“, gdzie wym;eniona dozorczymi nale- 
ży, oświadcza p. Sehaltowi publicznie, że Jak 
długo nie będzje wyroku Sądu Pracy na wy- 
rumowanie, tak długo p. Schaft njema prawa 
dozorczyni rumować 1 jej nie wyrumuje. 

Za Zarząd Związku doz. dom. ,.Praca* 

M. Nyczaj, J. Fojmes, 
sekretarz, przewodniczący. 
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Podiwowska miejscowość, odcięta od świata. 


Przed kilku laly w Zboiskach Nowyth, łe- 
żących tuż obok wielkiego Lwowa, rozparcelowa- 
no dawne bagna nad Pełtwią, które w małych 


działkach za drogie pieniadze nabyli przeważnie 
funkcjonarjusze miejskich zakładów, robotnicy i 
rzemieśin,cy. Do tych drobnych par: :el doszli wła- 
sna krwawicą, njeraz przez odjęcie sobie i dzie- 
ciom kawalka Chleba od ust, apy tylko sklecić ja- 
kas chalę 1 czesać lepszych czasów na posia- 
wienie skromnych domków. 

Parcele te nabyli w przekonaniu, że dostęp 
nie tylko pjeszy ale i Kołowy jest kwestją naj- 
bliższej przyszłości. 

Jednak zawiedli się bardzo. A chwilą, gdy 
„zaczęlo budować się, jedyną arogę wiodącą ao 
parcel, pozostawiono własnemu losowi. Wsku= 
lek tego droga ta w jesienj i na wiosnę oraz po 
kazdym deszczu przedstawia jedno olbrzymie 
tzęsawisko, pene zaradliwych Jam, wyboi 1 jest 
nie do przebycja, zaś w Torze suchej również 


nie nadaje sję do ruchu kołowego z powodu roz- 
padlın, Lo też qarcele le są odcjęte od świata 1 
w razie jakiegos niebezpieczeństwa n. p. pożaru, 
mieszkańcy lutejsj są skazani na zagładę. 

Wies szkańcy /bojsk Nowych od_kilku mic- 
sięcy bezskutecznie płagają odnośne władze jak 
star OSLWO, województwo” wydział rady powiało- 
we] o pomoc. A przecjeż mieszkańcy ci nie wy- 
magają niadzwyczajności w rodzaju bitej drog, 
lecz umożliwienia dostępu przez wyrównanie j 
zasypanie jam 1 dołów. 

Wójt tamtejsży, niejaki p. Gerczuk, dostał po- 
dobno polecenie naprawy tej drogj „ale dotychezas 
do roboty nie przysląjsjono. Starostwo zwala winę 
na Radę powiat, ta znowu na wójta, wójt znowu 
na kogos innego — 1 tak w kółko, a tymczasem 
cierpi na tem iamiejsza ludność. 

Sprawa ta dojrzała dostatecznie do szczerego 
zajęcia sję nią przez Starostwo 1 Radę powia- 
tową, p 


Protest przeciw napaści na artystów polskich 


w Oleśnie. 


WARSZAWA. 24 czerwca. (Pal). Wobec o- 
burzającej bierności wiadz niemieckich, które do- 
puściły do napaści na artystów polskich w 0- 
leśnie, konsu! generalny Rzeczypospolitej w By- 
tomiu Malhomme złożył wczoraj pisemny pro- 
test nadprezydentowi prow: neji Lukaschkowa. 
Konsul generalny w paDR 16 tym stwierdza, że 
mie.scowe władze njemjęckjie nię usiowały na- 
wel zapobiec awanturom pomrmo, iż były zawia- 


domione o eroźnej postawie tłumu, gromadzącego 
się przed resiauracją, h;edy awanturniey zaczęjł 
demonstrować przeciwko artystom polskim, uz 
dającym się na dworzec, policja zupełnie bier- 
me przygłąd: ła się gorszącym scenom. Podkre- 
ślając dziwne stanowisko władz bezpieczeństwa 
w Oleśnie, konsul Malhomme prolesiuje prze- 
ciwko njeudzjelan; u dostatecznej obrony napa- 
stowanym. 


Konflikt na świat. konferencji 
energetycznej. 


ambasador w 


Amerykański Berlinie Sackett (u 
góry) z okazji światowej konferencji energety- 
cznej w Berljnje wygłosjł mowę, w której w o- 
slry sposób zaatakował nadmiernje wysokie Ce- 
ny artykułów amerykańskiego przemysłu erek- 
trotechnicznego, Wobec tego, 1ż zamiar wygałosze- 


a_n 


nia tej mowy 


był znany 
skim na konlerencję, 


delegatom ameryxań- 
interweniował w lej spra= 
amerykański „król elektrote h= 
niczny Samueli Insull (na dole), ale bez skut- 
ku. konflikt ten w Ameryce uważany jest jako 
Dierwszotzę:lna senzacja roljtyczna. 


wie nm Sacheita 
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„POBUDKA“ 


ilustrowany tygodnik P. P. S. 


do nabycia 


w Ksiegarni LUDOWEJ, Lwów, 
ul. Szajnochy 2. 


Czarne dni na gieldzie nowojorskiej. 


Kiedy w ljstopadzje ub. r. straszhwy kratn 
giełdowy zwajł się na Wallstrect. zdawało się, 
że na gjełdzie amierykańskiej wszelkięgo rodzaju 
akcje osiągnęły już najniższy slan depresji. — 
Przewidywania te okazały się zwodniczemii: bais- 
sa wtorkowe obniżyła kursy niektórych akcji a- 
merykańskich jeszcze poniżej kursu z owego 
listopada. Straty wyniosły, według obliczeń „New 
York Heralda* 4 miljardy dolarów! 

Już w sobotę 1 poniedziałek zaznaczyła się 
na giełdzie ncw-yorskiej sjlna deruta, dopiero 
jednak wtorek siał się dnjem prawdziwej kata- 
strolý, przewyższającej swemi rozmiarami wszy- 
slko „eo dotychezas przeżyły Stany Zjednoczone. 

Silna podaż zaznaczyła sję już na począlku 
giełdy. Akcje oferowalj nietylko zawodowi spe- 
kulanci ale 1 zaenerwowuna poniedziaikowa zniż 
ką kursów publiczność. Mimo prób interwencji 
ze strony wiclkjch banków, która na krótko po- 
prawiła sylnację, kursy akeji łamały się coraz 
bardziej; apy pod konjec zebrania dojść do jra- 
dziwje rozpaczliwego stanu. „Czarny wtorek“ qo- 
chłonął znowu miljardowe łortuny 1 tysiące lu- 
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Zniknięcie przedstawiciela sowieckiego 


dzi doprowadzjł do ruiny materjalnej. 

Znaczenie krachu wtorkowego polega nictylko 
na tych ogromnych stratach finansowych. Kiedy 
w jesicnj ub. roku kryzys ówczesny wslrząsnąi 
na chwilę podstawami życia gospodarczego Sta- 
nów, przysięgli optytniścy New Yorku i Washing 
tonu na podstawie n:ezmjern;e uczonych i skom- 
plikowanych obliczeń przepowiadać zaczęli, iż 
dopiero wiosna, względnie lato 1950 roku przy- 
mesje zasadnicza poprawę ogólnej sytuacji go- 
spodarczej. Tymezasem nadeszła wiosna. 1 lato, 
ale niec n;e zdaje się wskazywać na to, aby mo- 
żna było marzyć o isloinej popraw;e istniejącego 
dziś stanu rzeczy, 

M ub. środę znów runęły kursy w niepywały 
sposób. Straty ]oniesjone wskutek nowej rala- 
strofy obliczają nı 3 muljardy dolarów. 

Ponieważ we wlorck straty z tego powodu 
wynosiły 4 miljardy dolarów, przeto w jednym 
tygodniu stracjia publiczność amerykańska, k:ó- 
ra lokowała swoje oszczędności w akcjach, oi- 
brzymią sumę, 7 mjljardów dolarów. 
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w Finlandii. 


Z czyjej strony Szwinidei ? 


krzedstawiejel handlowy Unj1 sowieckiej w 
Finlandji Ersikian. który do n:edawna należał «o 
najbliższych współpracowników Stalina, został ze 
swego sianowiska zwoinicny i wezwany do Mo- 
skwy Celem złożenia sprawozdania ze swych czyn 
ności, Ersjkian odpowiedział na to, że do Rosji 
sowieckiej mie wrócj 1 pozostanie w kinlandji. 

Po złożeniu lego ośwjadezenia zaczęto go ob- 
winiać o wielk;e nadużycia, na co znowu odpo- 
wiedział Lrsikian, że do żadnej winy się ne po- 


= polskie łodzie podwodne. 


Rycma przedstawja jedną z polskich iodzi pod- 
wodnych, spuszczonych na morze w Hawrze 
a wykonanych przez stocznie francuskie. 


czuwa, że wszelkie zarzuty skjerowane przeciw 
niemu są zmyslone, że jednak powrót swój do 
Rosji uważa wręcz za niemożliwy. 
„_ Rząd sowiecki, według relacji z Moskwy, po- 
dejrzewa go, że był na służbie Anglji 1 Iinlan- 
landi. W liście swym, skierowanym do Moskwy, 
miał Ersjkran zagrozić, że jeżeli rząd sowiecką 
nie pozostawj go w spokoju, opublikuje ta- 
jemnice sowjeckiej poljtyki zagranicznej 4 go- 
spońarczej, które są mu znane. lak brzmiały wią 
domości z Moskwy. 

M ostainim czasje Ersikjan zułknął bez ója- 
du, I olo już po tem zniknjęciu ukazał się w 
Heisinglorsjie weksel rosyjskiego przed- 
stawiejelsiwa han ilowego w llelsingforsje z pou- 
pisem lrsjkiana na olbrzymią sumę 5 miljonów 
200 tys , marek lińskich, Poselstwo sowieckie zwró 
cito sję do władz fińskich z żądaniem aresztowa- 
nia luwsjkiana, lecz poszukiwania n;e przyniosły 
rezultatu f 

Oczywiścje nie wiadomo, czy Ersisiin znikł 
dobrowolnie 1 ma coś na sumjensu, czy też tał- 
szerstwo weksla jest czystym wymysłem a o znik- 
nięcje niewygodnego człowieka uturtą metodą po- 
starano Się, 


== 


Komunikat. 


DO  FUNKCJONARJUSZY I PRACOWNI- 
KOW PANSTW. Zarząd Zw. Niższ. Funke. i 
Pracowników państw. okr. lwowsk. wobec cię- 
źkiego położenia materjalnego zwołuje na dzień 
2. czerwca (w niedzicię) na godz. 10 przedpoł. 
Ogólne Zzebranie niższych funkcjonarjuszy i 
pracowników państwowych w sali Stow. „„Uuwia- 
zda“ ul, Franciszkańska. Ogóme zebranie zwo- 
łuje się dla powzięcia uchwał w celu poprawy 
egzystencji kolegów 1 koleżanek, a także i ko- 
ledzy z prowinejj powinni starać się wziąć udział 
w obradach, temyardzjej, że na wjecu będą o- 
mawiane sprawy dotyczące ogółu. 

Referować będą koledzy z Okręgu 1 kol. pre- 
zes z Warszawy. Zarząd. 


=p 


Matko! Zapisz swe dziecko 
| iD Czerwonego Harcerstwa! 
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Sprostowanie. 


Powołując się na obowiązujące przepisy pra- 
sowe, uprasza o łask, umieszczenie niżej za- 
podanej ireści sprosiowanja notatki wydrukowa- 
nej. 

Nieprawdą jest jakobym wrmjeszanym był w 
jakąś „niezwykłą aferę oszukańczą%, która zo- 
stała zlikwidowaną przez warszawską policję śle- 
dczą, Prawdą nalomiast jest, że wydelegowuny Zo- 
siałem przez Zachodni Bank Spółdzieiczy Z ogr. 
odp. we liwowje, zaopatrzony w pemomotniciwo 
tegoż Banku z dnia 21 maja 1930 r. legalizowane 
notarjałme Lrep 551% a upoważniające mnie 
do anyażowania zastępców dla powyższego Banku 
oraz do kupna 1 sprzedaży obligacyj pańlwo= 
wych na terenie Rzeczypospołjtej. Nieprawdą jęst 
też jakobym rozlepia iw Warszawie ali-ze wer- 
bunkowe Wydruwowałem jedynie jak to w takich 
wypadkach się praktykuje anons w Kurjerze War 
szawskim. — Nieprawdą jest, że policja śledcza 
zwrócia sję w tej sprawie do któregozotwiek 
z banków lwowskich, 

Łe względu jednak na to, że w b. zaporze ro~ 
syjskim sprzedaż papierów publicznych na raty 
jest zabroniona o czem nie wiedziałem — zA- 
bronta mi iamiejsza policja dalszego angażowa= 
nta zastępców do raialnej odsprzedaży papierów 
publieznych na tamtejszym tercnje, tak, że Znie- 
wo!ony byłem działalność tną ograniczyć do tych 
terenów bzeczypospo!iiej. na których odsprzeaaź 
taka jest dozwołont, ; 

Nieprawdą też jest jakobym byi karany za 0= 
Szus wo. G 

Zaznaczam, że równocześnie wdrażam Krog 
sądowe przeciw wszystkjm tym. którzy rozszerzali 
nicprawdziwe pogłoski Cześć mą naruszające. 

Lwów, 21. czerwca 1930 r. 

Kah] Roman. 
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Sprostowanie. 

W związku z artykułem „Dziennika Ludo- 
wego“ w sprawie zabójstwa Pawła Bałandątsa 
proszę o umieszczenje następującego sprostowa- 
nia: 

nia 29 maja b. r. śp. Paweł Bałandtuk, 
rolnik z -Warchołów, gmjna Adamy, poszedł o go- 
dzinje 1 popol. w towarzystwie Józefa Bednar- 
czuka na obejście swoich pól oraz lasu 1 wziął 
ze sobą strzelję w celu ewent. odstraszenia dzi- 
ków, które wyrządzały szkody śp. Bałandiukowi. 
Strzelba Bałandjuka pyła rozebrana, a mianowicie 
Józetowi Bednorczukuwi dał łoża, a sam zatrzy 
mał lutg. 

W drodze wypadł z lasu z karabinem goto- 
wym do strzału mężczyzna w cywilnem ubraniu 
1 zawołał: „słój, bo strzelam!“ Na to wymie- 
nienj poczęli uczekać i nagle padł strzał gara- 
binowy. Bednarczuk zrzucjł łoże i zdołał uciec, 
zaś śp. Paweł Bałanajuk został kulą ugodzony. 
Sizałów żadnych am Bednarczuk ani Bałandiuk 
nie oddalj, gdyż 1-o nie mjclt wobec nikogo żad- 
nych złych zamiarów, 2-0 strzelba pyła rozebra- 
na. Sp. Bałandius padł więc ofiarą morderstwa 
1 dobicia koljją, osjerociwszy żonę i 6 nielet- 
nich dzieci. 

Sprawca tego czynu 1 jego wspólnicy chodzą 
bezkarnie, mimo natychmiastowego doniesienia 
do prokuratury w Złoczowie. 

Dmyter Wronowskz. Roman Bałandzuk. 


120 języków w Europie. 


Wedłe najnowszej statystyki w Europie W u- 
życju jest 120różnych języków, z tego 68 języka- 
mı wiada wjęcej anizeli 100.000 osób, a 38 języ” 
kami więcej aniżel; 1.000,000 osób. Czołowe miej- 
see zajmuje język niemiecki, którym mówi 80 
miljonów 903 tys, europejczyków, drugje miejsce 
zajmuje język rosyjski, którym mówi 70.254000 
europ, następnie język angielski 47.001,000, wto- 
ska 46.807.000. francuski 30,841.000. Jeśli SIĘ 
ski 40,807.000. francuski 39,841.000. Jeśli się u- 
względm 1 ne częścj świata, to p;erwsze MIEJ" 
sce zajmuje języ chiński, którym mówi 400 mi- 
lionów ludzi, 


Ege 


LEkarz mordercą dwóch żon skazany 


na śmierć 


W niemieckiem mieście Prenzlau to- 
czyła się sensacyjna rozprawa przeciw 
dentyście dr. Gutmanowi, oskarżonemu o 
zamordowanie dwóch żon. Gutman miesz- 
kał stale w miasteczku Schwedt, gdzie pra 
ktyka dentystyczna nie przynosiła mu do- 
statecznych dochodów na utrzymanie żo- 
ny i dzieci. 

Przed kilku laty zmarła jego pierw- 
sza żona w tajemniczych okolicznościach. 
Była morfinistką. Gutman zastał ją po- 
dobro martwą w łazience. Sprawa nie na- 
brała wówczas rozgłosu, nikt bowiem nie 
podejrzewał Gutmana, by mógł być zdol- 
ny do popełnienia mordu. 

W r. 1623 wstępuje Gutman ponow- 
nie w związki małżeńskie. Jego drugą żo- 
ną jest młoda żydówka z Krakowa panna 
Ferber. Na samym wstępie spotyka Gut- 
mana zawód — wbrew obietnicom nie o- 
trzymuje posagu. Tymczasem choć ma- 
jątek się nie powiększył, powiększa się z 
czasem rodzina o dwoje dzieci. Pożycie 
Gutmana z żoną staje się coraz bardziej 
naprężone, coraz bardziej nie do zniesie- 
nia. Nieotrzymany posag, brak pieniędzy, 
niegospodarność żony wywołuje pierw- 
sze tarcia. W ślad za niemi idą następ- 
he coraz gwałtowniejsze. Wreszcie w trak 
cie kłótni małżeńskiej Gutman dusi żonę. 

Najbardziej obciąża oskarżonego fakt, 
że w przeddzień Śmierci swej drugiej, żo- 
ny przeprowadził co do niej ostateczne 
wszystkie formalności ubezpieczeniowe... 
na swoją rzecz. 

Akt oskarżenia zarzuca Gutmanowi 
wyrafinowaną zbrodnię, popełnioną na 
obu swoich żonach. 

Najbliższa rodzina Gutmana widzi w 
nim nie zbrodniarza, lecz psychopatę i 
nieszczęśliwego człowieka. 

Brat jego, również dentysta z Ber- 
lina opowiada, że od wczesnej młodości 
zachowywał się nienormalnie, że był 
zawsze człowiekiem słabym, pozbawio- 
nym energji, w domu wszyscy uważali go 
za „bzika'. Świadek nie przypuszcza, by 
oskarżony zamordował swoją pierwszą 
żonę już choćby dlatego, że jej bracia a 
jego szwagrowie byli bardzo zamożni a 
on żył w nieustannych kłopotach materjal- 
nych. O drugiej żonie oskarżonego świa- 
dek wyraża się bardzo ujemnie. Była to 
materjalistka, chciwa, zła kobieta, sło- 
wem — szatan! 

Prokurator: Szatan ? 

Świadek: Tak, szatan. Jej spokój 
miał w sobie zawsze coś prowokującego. 
Ja sam — mówi świadek — jakkolwiek 
jestem bardzo powściągliwy, powiedzia- 
łem jej raz: „Gdybyś ty była moją żo- 
ną przez okno bym cię wyrzucił*. Cokol- 
wiek jej się mówiło, wszystkiego wysłu- 
chała ze spokojem a potem robiła coś 
wręcz przeciwnego. 

Zeznania innych Świadków stwier- 
dzały również, że Gutman był człowie- 


kiem anormalnym. Pożycie z pierwszą żo-' 
ną, kobietą chorą, szukającą ulgi w mor-/ 
finie jeszcze bardziej miało w Gutmanie, 
rozwinąć pewne anormalne pierwiastki, | 
zauważone w nim od dzieciństwa, przez ' 
najbliższych. Ów stan chorobliwy wzra- 
stać miał wraz z życiem, aż wreszcie do- 
prowadził do gwałtownej sceny, zakoń- | 
czonej morderstwem z afektu swej dru- 
giej żony. Fakt zaś, że w przeddzień czy-, 
nu Gutman tak starannie zabiegał o ubez- 
pieczenie jej na życie, miałby być jedy- 
nie ślepym dziwnym przypadkiem. | 
Znawcy lekarze stwierdzili u oska- | 
rżonego pewną anormalność psychiki, nie> 
mniej uważają, że jest on za swe czyny; 
odpowiedzialny. 
Po przeprowadzonej rozprawie, sąd | 
na podstawie werdyktu ławy  przysię- 
głych wydał wyrok skazujący Gutmana i 
za popełnienie morderstwa na karę śmier- 
ci i pozbawienie praw obywatelskich. 
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Grożba wojny włosk 
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BIAŁE ZĘBY 


tylko przez stałe uży- 
wanie pasty do zębów 


CHLORODONT 


0-francuskiej. 


Włochy prowokują da wojny. — Alarmująca mowa Tardieugo. — 
Jugosławja mobilizuje wojska na granicy węgierskiej. 


PARYŻ. W komisji finansowej par- 
lamentu, prezydent ministrów Tardieu o- 
świadczył, że Włochy w ostatnich tygod- 
niach skoncentrowały olbrzymie ilości 
wojsk na granicy francuskiej. 

Dla uspokojenia społeczeństwa fran- 
cuskiego rząd jest zmuszony uczynić to 
samo, a mianowicie skoncentrować woj- 
ska na granicy. Agresywny ton mowy Mu 
ssoliniego Tardieu nazwał prowokacją. 
Francja pragnie pokoju i to jest jej naj- 
większem życzeniem. 


LONDYN, „Daily Herald* donosi z 
Rzymu, że napięcie pomiędzy Włochami 
a Francją w ostatnich dniach szczegółnie 
wzrosło. Generalny sekretarz partji faszy- 
stowskiej, Turati, wygłosił przemówienie 
do studentów, w którem oświadczył, iż 


wojna z Francją jest nieunikniona. 


Podobne przemówienie Turati wygło 
sił na innem zgromadzeniu. Zgromadzenia 
te zakończono okrzykami: Precz z Fran- 
cją! — Nizza i Sabaudja muszą należeć 
do Włoch! | 


BUDAPESZT. 23. czerwca. Dzienniki 
przynoszą alarmujące wiadomości z gra- 
nicy węgiersko - jugosłowiańskiej: Wedle 
tych wiadomości Jugosławia na granicę 
węgierską ściąga 

wielkie ilości wojska oraz wzmacnia 
fortyfikacje. 


Co tysiąc metrów buduje się betono- 
we schrony i wieże pancerne, wyposażo- 


ne w małokalibrowe działa i karabiny 
maszynowe. 

RZYM, 23. czerwca. Wielomiljardowe 
wydatki Francji na zbrojenia dają prasie 
włoskiej pole do ostrych ataków. „Popo- 
lo d‘ Italia“ pisze m. in.: „Nawet cesar- 
skie Niemcy nie wydały tyle miljardów na 
zbrojenia, ile Francja. Mówi się wiele o 
dyktaturze włoskiej, ale prawdziwa dykta- 
tura finansowa i militarystyczna znajduje 
się we Francji. Francja może się tak gwał- 
townie zbroić, gdyż Niemcy płacą odszko- 
dowania wojenne tak, że niemieckie pie- 
niądze bezpośrednio obracane są na fran- 
cuskie zbrojenia“. _ 

—0— 

ESEE CWE CE 0 CCC ONA „O_ EP ia aia 
PODKOPY GORNICZE POWODEM 
KATASTROFY. 

WARSZAWA, 24. czerwca (tel. wł.). 
Z Katowic donoszą: W związku z zawa- 
leniem się 20 bm. części stropu w ko- 
ściele w Chropaczowie, wyjechała na miej 
sce urzędowa komisja, która po dokład 
nem zbadaniu murów i stropów, zarzą- 
dziła czasowe zamknięcie kościoła. 

Komisja orzekła między innemi, że 
pęknięcie murów kościelnych spowodo- 
wane zostały niewątpliwie rozbudową 
górniczą. 2 

Szczepan Duda, który w czasie wy- 
padku w kościele odniósł rany od spa- 
dających odłamków, zmarł 23. bm. w 
szpitalu w Królewskiej Hucie. 
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Proces U. D. W. d 


22 dzień procesu. — 


Wczoraj zakończył swe przemówie- 
nie prokurator Lipsz, domagając się za- 
twierdzenia postawionych pytań przez sę- 
dziów przysięgłych. 

Imieniem powództwa cywilnego po- 
szkodowanej urzędniczki Targów Wsch. 
Marji Streitównej, przemawiał dr. Pie- 
racki. W wywodach swych, mających cha- 
rakter polityczny, dr. Pieracki nie poru- 
szył kwestji materjalnego odszkodowania 
dla poszkodowanej. 

Następnie zabrał głos obrońca dr. 
Starosolsk. W dłuższem umotywowaniu 
domagał się, by przysięgli z własnej ini- 
cjatywy domagali się postawienia przez 
trybunał dodatkowego pytania, określa- 
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falne pożary łasów. 


katasii 


Przemawiali prokuratear i 


obiega końca, 


obrońcy. 


jącego winę z $ 65 ustawy karnej o 
zaburzeniu spokoju publicznego. Wedle 
wywodów obrońcy tylko w ten sposób 
można logicznie ustalić winę i wymierzyć 
ewentualną karę oskarżonym. Po tym a- 
pelu dr. Starosolski przystąpił do zbija- 
nia poszczególnych zarzutów, objętych 
pytaniami w liczbie 47. Wskutek spóź- 
nionej pory przewodniczący przerwał roz- 
prawę. Dziś w dalszym ciągu przemawiać 
będzie dr. Starosolski. 4 

Wśród publiczności przysłuchiwała 
się przemówieniom dr. Marja Maćków- 
na, która przed niedawnym czasem na 
sali tej odpowiadała za zabójstwo śp. dra 
Teliszewskiego. 


n namer A TOOK OWY 


Puszcza Świsłecka płonie. — Dziesiątki rannych. — 15 wiosek 
zagrożonych. 


WARSZAWA, 24. czerwca (tel. wł.). 
Dziś nadeszły do Warszawy obszerne 
szczegóły katastrofalnego pożaru w la- 
sach puszczy świsłockiej, który stanowi 
własność hr. Zamojskiego i graniczy z 
puszczą Białowieską. 

Pożaru o tak katastrofalnych rozmia- 
rach a 


nie było w Polsce w ostatniem dzie- 
sięcioleciu. 


Cała okolica objętą jest łuną pożaru a 


15 wiosek zagrożonych jest zupeł- 
nem zniszczeniem. 


Mnóstwo stada bydła zostało spalonych 
a wśród osób prowadzących akcję ratun- 
kową I 
są dziesiątki rannych. 
Ranni zostali przewiezieni do szpitali 
w okolicznych miejscowościach. 


a-ga. 


Z 35 miejscowości przybyły straże 
ogniowe i w akcji ratowniczej bierze 
też udział pięć pułków wojska. 

Obecnie idą wszystkie usiłowania w 
tym kierunku, by zabezpieczyć lasy pu- 
czy Białowieskiej przed przerzuceniem się 
pożaru. 

Dotychczasowe szkody obliczają na 
20 miljonów złotych. 
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PODPALENIE LASU NA GRANICY. 


WARSZAWA, 24. czerwca (tel. wł.). 
Las na granicy sowieckiej w okolicy Oran 
stanął wczoraj w płomieniach. Pastwą o- 
gnia padło 120 hektarów lasu. Wezwano 
wszystkie okoliczne oddziały K. O. P, 
które przystąpiły do akcji ratunkowej. 
Prasa podaje, że ogień został podłożo- 
ny zbrodniczą ręką z poza linji granicz- 
nej. | 


utraszne warunki kształcenia się dzieci robatn. 


powodem tragicznych samobójstw. 


SOSNOWIEC. 24. czerwca. W Zagłębiu I)ą- 
browskiem mnożą sję samopójstwa wśród mło- 
dzieży. 

W. Zawiercju rzuciła sję pod przejeżdżający 
pociąg 18- letnja Irena Miklasówna, uczenica 5-80 
kursu  seminarjum nauczycjelskiego. Powodem 
było nieotrzymanje promocji na oslutn kurs se- 
minarjum, 

Samobójczyni pyła córką ubogich rodzi*ów, oj- 
ciec jej, robolnik. od dłuższego czasu leżał cho- 
ry w szpitalu, malka zaś jako robotnzca w la- 


bryce, pracowała tylko trzy dni w (tvgoda/u. 

W tych warunkach Miklasówna nie miała za 
co kupować podręczników z nie miała moz- 
nosti SŁĘ Wrzyć. 


Wystrzałem z (rewolweru pozbawił 
17- lem kazjmjerz Źmuda, 
Będzinie. 

Jak wynika z pozostawjonego listu powodem 
smnobó jstwa były złe poslęry w naute, «tóra 
była niezjernie utrudniona przez rozpaczliwe po- 
łożenie matetjalne rodziców, 


się ży”ia 
uczeń gimnazjum w 
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Przedłużenie linji tramwajów Nr. 8, 


Uchwały magistratu. 


Na wczorajszej sesji Magistratu uchwalono 
m. in: w myśl wnjosku Dyrekcji wodociągów 
miejskich do hudującego się Ośrodka Zdrowia 


gową kosziem około 12,00) zł. z lem, 


na Zamarsiynowie doprowadzić wodę wodocią- 
że wyja- 
tes ten pokryje Częściowo lundusz Roeklellera. 
Uchwatono również aby na rurocjągu do Ośrodza 
zdrowia ustawić trzy studnie wenlylowe Kosz- 
em 3,000 zł. przez ĉo około 15.000 mieszkań- 
ców Zamarstynowa otrzyma zdrową wodę do pi- 
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cia, pod warunkiem 
nie będzje można 
domów, 


że wody z 
wywozić 


tych studzicń 
beczkowozami do 


Uchwalono dalej zatwierdzić plan przygotowa- 
ny przez oddział q.omjarowo- regulacyjny Ma- 
gisiratu zabudowania naroża ulic Dwernickiego i 
św. Zolji budowlami zwartemk z 6 melrowymi o~ 
gródkami. 

Wydano przedsiębiorstwu Cyrk Barańskieh po- 
zwolenjie na ustawienie namjotu Ctyrkowego na 
placu Bema na czas od 27. czerwca do 14 hipea 
b. r. Uchwalono dalej przedłużenie linji tram- 
wajowej Ar. 8. do ul. Miejskiej i poruczono 
Dyrekcji tramwajów wygotowanie projektu tej 
lmji kosztem około 220000 zł. 

Uchwałono dalej ulworzyć trzy stacje szcze- 
pień ochronnych Tirzeciw szkarlatynie a to w 
Miejskim Ośrodku Zdrowia przy pł. Misjonar- 
skım 2, w Mjejsk. Szpitalu epidemicznym przy 
ul Janowskiej I. 130, 1 w szpitalu żydowskim 
ım, Lazarusa przy ul. Raplaporia 1. 8 oraz pole- 
cie wszysikim lekarzom mjejskim przeprowadze- 
nie szczepień ochronnvch w godzinach 1 miej- 
stach urzędowania bezpłatnje, za zwrotem 40 
gr. za zużycie narzędzj į środków oJkażających. 
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Wiadomości z Drohobycza. 


Rada 


Itokolnicza fapryczna „Połmmu' zwo- 


juje na czwartek, 26. b. m. o godz. --tej popol. 
w lokalu ZAK. n 
OGOLNE ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW 


„POLMINU* 
w sprawie głosowania 1 wyboru delegatów. 
‘Towarzysze aie się licznie, 


Konferencja Okręgowa Organ. 
Młodzieży T. U. R. 


W przeddzjeń zlotu odbyła sję o godz. 5 popol. 
Okręgowa Monferencja, w której z ramienia C. K. 
uczestniczył tow. pos. Dubojs. Tematem obrad 
było ujednostajnienje pracy w całej Małop. 
Wschodniej. 

Relerowali tow. lijess i Haduch, Po referatąch 
rozwinęła sję obszerna dyskusja, przerwana tyl- 
ko skromnym posiłkiem w gościnnym lokalu O. 
KEP SS. 

Uchwalono szereg wniosków 
zacyjnej. Poletono egzekutywie Kom. Okr. u- 
tworzenie we Lwowje hursów mstrutorskich 
TUR, i Czerwonego Flareerstwa oraz kurs ura- 
żywi | 


Plaga kradzieży. 


(y). Niema dnia by nje zgłoszono w komisarja- 
tach sporą ilość różnych kradzjeży. 

Wczoraj padł ofiarą sprylnego rzeztmieszka 
Włodzimierz Ułyńczyk, kióremu skradziono w 
czasie jazdy tramwajem walizkę z rzeczami, war- 
toser 900 zł. 


natury organli- 


Bieliznę męską, damską i pościel, wartości 
300 zł, skradziono z mjeszkania Betti Gazell, 
przy ul. Bernslema l. 14. 


4 mieszkania Henryka Landaua, przy ul. Po- 
clewskįjego 10, skradzjono 2 lichtarze, wartoś't 
500 zł. 

Jakiś osobnik dostał się do mjeszkania Ryszar- 
ca Ganszyńca, przy ul. Potockiego l. 20, skąd 
skradł kaselę ze srebrem stołowem, wartości 500 
złotych, 

Wincenty Dellagwila, kupjec, zam. czasowo w 
lotełu „Polonja” doniósł policji że w wozie 
tramwajowym „2 skradziono mu golówkę 400 
zł, i dokumenty. 

Pod opickę policji dostał sję Rudďdolf Skopa, 
Lióry skradł części radjowe wartości około 400 
zł. na szkodę Tadeusza Mulla, zum. przy ul 
iiekarskiep L 41. 

Za kradzież drabiny na szkodę L, Wichera a~ 
1esztowano Michała Szczurowskiego. 


K i $ a. 
FOŻREZAB, 
Lwów, dnia 2: czerwca 1930 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Wtorek o 8 „Cyrulik sewilski *. 
Środa o 8 „Konlrolor wagonów sypialnych“. 


Czwartek o 8 „Szwejk“ 
Piątek o 8-mej „Szwerk*. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 


Wtorek o 8 „Kontrolor wagonów sypial- 
nyeh“, 

Sroda Teatr zamknięty. 

Czwartek o 8 „Kontrolor wagonów sypialnyeh*. 


Piątek o 8 „Kontrolor wagonów sypialnych*. 


REPERTUAR TRUPY WILEŃSKIEJ: 
Wtorek o 8.15 „Dypuk*. 


Środa o 8,15 wiecz. Pożegnalny wieczór re- 
wjowy. 


—00— 

SZENRLOWNA, Piekarska 41. Przygotowanie 
do egzaminu praktycznego na nauczycieli szkół 
powszechnych. — ewentualnie przygotowanie do 
Wyższego Egzaminu Nauczycielskiego: historja. 
geogral ja, polskie, memjeckje od 15. Ipea. In- 
tormacje listowne. — Dotychczas przeszło 1500 
aprobowanych. 


„DZIELNY WOJAK SZWEIK* przeróbka sce- 
niczna najpopularniejszej obcenie powieści ezes- 
kiego autora Jarosława Haska, grana jest na 
wszystkich scenach europejską :h z zawrołiem ipo- 
wodzeniem. Niezwykle alrakcyjna premiera 
„Dzielnego wojaka Szweska* odbędzie się nie- 
dwołalnie jutro, t. j. w czwartek dnia 26. b. m. 
w featrze Wielkim. 

„PEZMEROÓDNE WESELE pojawi ę 
wreszcje w Teatrze Małym w sobotę dnia 28. 
b. m. pod reżyserją p. Szyndlera. 

W TEATRZE MAŁYM ostatnie przedstawienia 

„Nkonmtrolora wagonów sypiałnych” po niebywałe 
niskich eenach (odbędą się w środę, czwartek 1 
piątek 27. b. m. po raz oslatni po cenach popu- 
larnych, 

WYPADEK PRZY PRACY. Anastazja Zająt 
zam. przy ul. Wandy £ 153. doniosła qgsolicji, źe 
mąż jej Jan, pracując przy kopaniu kanału w re- 
alności przy ul. hordeckjego I. 41, został prze- 
svpany ziemją, wskutek Czego 
obojczyka, Wypadek ten starano się 
1 rozgłoszono, 
kanału. 

PCDRZUCENIE DZIECKA. Posterunkowy N. 
Solarski, patrolując w ul. Sobińskiego, znalazł 
podrzucone. około 4- tygodniowe ni iemowlę pt ł 
meskiej. Podrzutkjiem zaopiekował się Miejsiu 
komsarjat. 

SIANO ZAMIAST JEDWABIU. Dawid Brykor, 
zam. przy ul. Tarnowskiego I. 27, doniósł po- 
leji, że doręczono mu paczkę z poczty Z prze- 
syłką jedwabiu. Wewnątrz donoszący znalazł jc- 
dnak siano ; polana zamiast jedwabiu. Wobe” 
tego poniósł szkodę około 600 zł. 

CHCĄ ŻYĆ SAMODZIELNIE. Maria Gryf, ao- 
niosła policji, że 12- lelnj syn jej Kazimierz 
wydal} sjię z domu i dotychczas nie wróci. 

Również samodzjelnje pragnie żyć 20- lelni: 
Jadwiga Mikuś, która bez powiadomienia matki 
swej Marji wydaljła się z domu przy ul. Peł- 
tewnej I, 67 ; nie daje znaku życia o sobie. 

ROZTARGNIENI. Mendel I:cigenhaum, doniósł 
policji, że ona jego zgubiła proszkę wysadzaną 
djamentamm wartosci 100 dolarów. 

O zgubie ksjążeczek wojskowych donieśli: Sa- 
muer Beer, Józef Frjessel 1 Brnard Schuber 
zaś Boruch, Spieger zgubił portfel wraz z we- 
kstami. 

ZAGADKOWY ZGON SŁUŻĄCEJ. 20- letnia 
Marja (Gałysz, służąca, zam. przy ul. Jozalata 
1. 4, zmarła w lecznicy Kasy chorych przy ul 
Dwernickjego. Gałyszówna rzekomo przebyła w 
domu poród, jednakowoż w lecznicy odmówjłu 
wszelkich wyjaśnjeń. Na polecenie lekarza mięj- 


zatuszować 
że Zając przypadkowo wpadł do 


doznał złamani k 


"izykatu 


skiego dra Nasparka zwłoki odstawicno do In- 
stytutu medycyny sądowej, gdyż zachodzi podej- 
rzenie, że zmarła padła ofjarą spędzenia płodu 
przez akuszerkę. 

MARYNARZ OWAL ŻE NIE OFIARĄ TO- 
PIELI W BRZUCHOWICACH. Onegdaj w sta- 
wie, obok młyna w lrzuchowieach, kąpał się 
marynarz wojskowy Stanisław N., będący na ur- 
lopie. W pewnym momencje dos'ał on skurczów 
mięśnj į począł tonąć. Na ralunek' pospieszył 
mu 17- letni Ozjasz Loban, zam. przy ul. Sżę1- 
talnej |. 22, i Molu u go na brzeg. 
Dzielny młodz;enjce zastosowg! następnie sztu- 
czne oddychanie ; przywrócił toj;el*a do życia. 


ROŻNE ARESZTOWANIA. Michał Bele 
Aleksander Nowakowski, Eljasz Spiwas, i 


mon Frim zostali osadzeni w areszcie za oszi- 
stwo, Wanda Sołtys została aresztowana za uchy- 
lanie się oa dozoru policyjnego, Jan Horodt- 
czny za Kradzież agrestu ; włóczęgostwo, Zaś 
Włodzimierz Cuga za włóczęgostwo. 

WYPADKI POBICIA. Janina Totuszyńska, zam. 
przy w. Bocznej Mącznej l. 6, doniosła policji 
że zamieszkała z nia wspólnie kuzynka, Eeonly - 
na Małdzińska, pobiła ją gankiem po <ałem 
ciele tak sjlnie, że donosz musjała udać się 
do Pogotowia rat, Celem zaopatrzenia. 

W „calności przy ul. Na Błonie |. W, nieja 
Antoni Gal, w Czasje wyniałej awantury pobił 
swego sąsiada Wojczecha Brodę, i poranił go 
na głowie į <zole. 

O godzinie 10-tej wieczór w ul. Krótkiej jacyś 
osobnicy napadli na przechodzącego Jana hkustwę 
pakiera kolejowego, 1 ciężko pobili, zadając mu 
kilka ran na głowie. Pierwszej pomocy udzielił 
napadniętemu Ickarz Pogolowja rat. 


Z ruchu zawodowego. 

Do robolników kallarskich z prowineji, zwra- 
camy się z wezwaniem, aby do czasu załatwienia 
tego konfliktu omijali Lwów. 


Do wiadomości 
robotniczej Lwowa! 


W niedzjelę, dhia 29. bm. o godz. 
4-tej popołudniu Na pl, Targów Wśchod| 
nich odbędzie się popularty kolicert or- 
kiestr i chórów robotniczych. 

Bliższe szczegóły podamy później. 


ogółu klasy 


Jak Fizykat miejski zwalcza" 
szkariatyne. 


w domu przy ul. Kubasiewicza 9 zachoro= 
wało dziecko. Wezwana lekarka podejrzewała 
szkarlatynę j donjosia o tem do hzykńu. Wez- 
wany inny lekarz orzekł, że nje znajduje obja- 
wów szkarlatyny i przepisał leczenic. Nasię= 
pnie przybył z iizykalu dr. Damm zbadał dzje- 
čko, orzekł, że jesi wglipliwe, czy to jest szkar- 
'atyna, powiedział, że trzeba zaczekać parę dm 
dzjietko kazał zosiawić w domu 1 kazał sobie 
zapłacić 25 zł. Nasiępnego dnia przyszedł jakiś 
wontrolor, nalepit kartkę na drzwiach, zawiadz= 
miającą, że w mjeszkanju jest szkarlatyna, 
zał sobie też zapłacić i poszedl 

Ponieważ dzjecko było chore na żołądek — 
tymczasem wyzdrowiażo. 

W tydzień później, chociaż nikt z hzykalu 
dziecka już nje bodaj, zajechała przed dom za- 
retka, aby zdrowe już dawno dziecko zaprać do 
szpitala na odzjał zakaźny, Rodzice się nie Zgo- 
dzin. wobee- czego grozą im się taram. 

Możeby p. dr. Doliński zechciał zbadać akeję 
przeciw szkariatynie, bo z dochodzą” 
cych nas głosów można raczej wnosić. że jest 
ona więcej szykaną ludnoścj, aniżeli pożyte- 
tzną. 


Ba- 
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Program radjowy. 
SRODA, 25. 


11.58. Retransm. 
w Warszawie 


czerwca. 


sygnału Czasu z Ops. Astron. 
i hejnał z Wjeży Mar. 


1205. Koncert z płyt gramolonowych. 
44,35. „Dzień morza“. Szereg transinisji Z 
Gdyni. 


CZWARTEK 20. 
dransmisfja z Poznanja: Uroczystość otwarcia I-go 
krajowego Kongresu Eucharystycznego. 

9.00. Uroczyste nabożeństwo z kocioła Bożego 
Ciała, ticha msza św. kązanie J. Św. ks. 
biskupa Szlagowskiego 1 prani reato 

11.58. Svgnał tzasu z Warsz” Obs. Astr. 

12.00. Otwarcie Kongresu. 

Po transmisji komumikat meteorologiczny. 

17,35. Pogadanka dla pań (lv. z krakowa). 

18,00. Transm. koncertu popoł. z Warszawy. 


czerwca, 


19,00. Komunizat Ligi Samowysfarczalnośc. 

19,10. Fragmenti z obchodu uroczystości „Laj> 
konika Zwjierzynieckjego” Tr. z krakowa. 
konika Zwjerzynjeckjeg I hrak 


1.15. Rozmailoścj, komunikaty, oraz koncert z 
płyt gramofonowych, 


20.00. Zegar Warsz. Obs. Astr. wybije godz. 8. 
20.01. Tr. z Warszawy: Prasowy dziennik rad- 
jowy. 

20.15. Koncert wieczorny. (Tr. z Krakowa). 
21.30. Słuchowisko. (fr. z Wilna). 

22,00. Fejleton: „Stulecie Bełgjj* (tr. z Warsz.) 
22.15. Komunikaty z Warszawy. 

23.00. Tr. muzyki tanecznej z „Gastronomii 


w Warszawie, 
—0— 
RADIOWY „DZIEN MORZA 


Wice środę dnia 25. bo m. viae wadjostacje 
polskie nadawać będą program specjalny, po- 
święcony po!skjemu morzu, O godzinie 4-tej 10- 
południu usłyszyma kjlka krótkich kilkominuto= 
wych przemówień, rłoczem nadany zostanie szum 
morza, transmitowany bezpośrednio z Gdyni. 

Jako jedna z pierwszych transmisji z Gdyni 
zostanie nadana msecnizowana bilwa morske. 
W wykonaniu tej transmisji = słuchowiska współ- 
działa z Polskjem Radjem Marynajrka Wojenna. 

Najciekawszy zaś plon qrzynjesje wędrówko 
mikrofonu sprawozdawczego po porcje handlo= 
wym, gdzie mikrofon zwjedzi kilka obcych stat= 
ków, wetlrze się do bjura kapilana portu oraz 
asyslować będzie przy naładunku 1 wyładun= 
ku statków. 


Repertuar kin l lwowskich. 


APOLLO: „Białe róże“ i najnowsze dodatki 


c okacakace 


dźwiękowe. 3 
CASINO: „Higjena seksualna". 
COLOSSEUM: Pat 1 Patachon „Don Kichot" 


oraz Harold Lloyd nie ma szczęścia. 
CHIMERA „Współczesne dziewczęta”. 
FATAMORGANA: ,.Za krew braci“ oraz „Swiat 


podań”. 
GRAŻYNA: „Pieśń o ałamanie* ze śpiewam. 
KOPERNIK: „bDziewczę zU. 5. AWA SZEGZ 


cki express", 
LEW: Z powodu odnowienia sali 1 insęalowa- 
mia aparatu dźwiękowego kino zamienięte. 


LUNA: „Wyjście żydów z Egiptu“ z ehóreni 
żydowskim. i 

MARTSIENKA:  „Dziewczę z U. © A 
„szkocki express‘. 

OAZA: „Zdeptany kwiat 1 „Raz w życjn. 

PAN: „Chata wuja Foma'*. 

PALACE: „Przedślubny grzech” (dźwięk. 

PASAZ: „Córka Wodza”. 


POLONIA: „Zmokłu kura“ Dougla łairbanks. 
PROMIE „Port marzeń”. 


STYLÓW „Ostam monarcha“ 1 „Poliku- 
szka''. 
UCIECEA: Albertin, „Tempo tempo“ 1 Buster 


keaton jako „Sporlowjec z miłości 


Czytajcie Dziennik Ludowy. 
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Kącik humoru. 


FILMY W ECHOWE. 

— Czy słyszał pan już? W najbliższym €za- 
sie mają powslać filmy węchowe. 

— Tak? Więc cjekaw jestem na slilmowanie 
„Jlamleta'*, 

— Dlaczego ? 

— Gdyż interesuje mnąe stena, w której Ham 
let mówi: Coś sję psuje w państwie <luńskiem. 

PSU NIE WOLNO WIERZYC. 

— Okazuje się, że pies, którego mi pan sprze 
dał jako <harla rozwija się obecnie na zupełnie 
inną rasę, 

— Tak, tak! Psu mgdy nje można wierzyć. 

CHYTRA SZTUKA. 

— Mój mąż nigdy nje chodzi bezemnie, 

— Ależ często widzę go samego na ulicy. 

— lIstolnie, — on mówj. że zawsze ma mnie 
W sercu, 

NIL IDĄ JESZCZE DO DOMU. 

, Dwaj studenci nad ranem hałasują na ultey, 
śpiewając 1 wrzeszcząc na całe gardło. Zbliża 
się policjant: 

— Proszę się uspokojć. Czy panowie nie wic- 
dzą, że trzeba się zachowywać Licho, gdy się 
w nocy wraca do domu? 

— Wiemy, ale kto panu powiedział, że wra- 
camy do domu? 


O TO MU TYLKO CHODZI. 

Matka: — Jeżeli wyjdziesz za niego zamąż, 
moja noga nigdy nie przestąri progu waszego do- 
mu, 

Córka: — Ach, gdyby mama mu to powtórzy- 
ła, nie widziałby już żadnej przeszkody do o- 
żenienia się ze mną, z 


Medal ku czci Byrda. 


Powrót admirała Byrda z wyprawy na biegun południowy w rozmiarach swoich był! rzadko 
spotykaną uroczystością w Ameryce. Jako najwyższe odznaczenie prezydent Hoover wręczył 
Geogriicznego, co w Ameryce uchodzi za najwyzsze 
odznaczenie swego rodzaju, 


Gentrala Pończoch 


CENNIK OGLOSZEN: 


Byrdowi medal Narodowego Instytutu 


x| OGLOSZENIA |x| 


POSZUKUJEMY do działu skrzynkowego zawo- 
dowego  cyrkularzystę i dwóch paczkarzy. 
Zakłady obřópkı drzewa, ul. Mickjewiecza 22. 


GŁUCIIOTA ULECZALNA. Wynalazek Eu- 
fonja, zademonstrowany specjalistom. Usuwa 
przytępiony słuch, szum, cieknienie uszów. L -~ 
czne podzjękowania. Żądajcje bezpłatnej pou= 
czającej proszury. Adres: EUFONJA Liszki 
— kraków. 


WIERZYCIEL FE DŁUŻNIK. 
— Po raz ostatm pytam sję pana, Czy odda 
mi pan pożyczone 10 zi., czy nie? i m | 
— Całe szczęście, że ta głupia gadahina skoń- 
Czy się nareszcje, 


DO SPRZEDANIA odcinki papiorowe, obręcze 
żelazne z bel. — Leona Sapiehy l. 77. 


JEDNOROCZNA ŻEŃSKA SZKOŁA PRZYSPOSO- 
BIENIA KUPIEGKIEGO I Jt DNOROCZNY KURS 
HANDLOWY 


M.ECZYSŁAWA CHRISTOFA 


Prof. Państwowej Szkoły Ekon.-Handl. 
we Lwowie, ul. Wałowa 25. 
przyjmuje wpisy na rok szko'ny 1930,81. od £8. 
czerwca do 2. lipra. Nå godz. 10—12 i 4—5. 


Wpisowe wonosi zł. 10. — Bliższych informacyi udziela Za- 
rząd w lokalu szkolnym w godz. przedpoł 


ZAÓŁKA ŻOŁĄDKOWE 


FRANGULIN ` 
Znakomicie działają na odtłuszezenie, cb- 
stukcję i na przemianę materii. Ułatwiają 
trawienie, usuwsją cierpienia wątroby, nerek 
i kamieni żółciowych. Leczą reumatyzm, ar 
tretyzm, rozpuszczają kwas moczowy i czysz- 
czą krew. Główny skład : 


Apteka SONMERSTEINA 


Lwów — Janowska 2. 
Fm, G, RAK LPAUH 
6 OT NÓG, ie maiką 
a W ON 


USUWA 
POTOL” „BĄGECKIEGO” 
13 39 si w 
1 KOBUIKIEJ sein apiski i drogerie. 
| Na raty! Za gotówkę! 


Na;korzystniej nabyć można Meble, Dy- 


Dziewczę, które twjerdzi o sobie, że zaw;że 
obiema nogami sloi mocno na zjemi. 


wany, Otomany, Kanapki, Garnitury salonowe, 
Łó ka wszelkiego rodzaju, Poduszki włosienne 
i z trawy morskiej, (hodniki, Firanki, Portjery 


Narzuty, Kapy, Kołdry i t. p. o 20%, taniej u 
E. RORENBLITA Lwów, Br jerowska 4. 


fau, Rynek ] najieniej, DO 


wchód przez sień 
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